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Przegrana hltlerowc6w gdańskich
Nimo teroru zdobyli tylko 60 proc. głosów

Ci,Lrajszc '*-y"orV w Lrdań samochody zaopatrzone w pla się w lokalu wyborczym głoso- KOMISARZ GEN. R. P.
j °dbywały się pod jawnym , katy wyborcze, jednak liczne wanie jawne. Ponieważ nie u- INTERWENJUJE

°rem ze strony hitlerow- j grupy hitlerowców rzuciły się
na te wozy, niszcząc je do- 

^APADY NA POLAKÓW szczętnie.
w  nocy z soboty na i HITLEROWCY STRZEGĄ

J^zielę 4-ch hitlerowców na- j URN WYBORCZYCH 
t**° na urzędującego na pe* Frekwencja wyborów

jawne.
stawiono żadnej zamkniętej 
urny, do której powinno się 
wrzucać kartki, wyborcy zmu­
szeni byli wypełniać kartki

była^  1 "  w “  O X łł V u. T f JUUIUP U Jia
pm* naczelnika stacji w bardzo duża, zwłaszcza między 
^ćzółkach Norberta Giercze- godz. 9 a 14-tą. 
iSjtego, którego dotkliwie p o - : W  tym czasie głosowało już

nocy także 20 hitlerow | od 60 do 70 proc., uprawnio- 
dokonało napadu na A l - ! nych do głosowania. 

Gameckiego. kolportera!j ,W. Pszczółkach odbywało 
"JSąich pism wyborczych.

wyborcze jawnie przy stole ko 
misji wyborczej w obecności 2 
hitlerowców.

W e Wrzeszczu i w Kalthofie 
nie dopuszczono do lokalów 
wyborczych mężów zaufania 
polskiego komitetu wyborcze­
go.

OFICJALNE WYNIKI
GDAŃSK, (PAT). Tym czasow e wy-

Komisarz generalny inter-j ” lk‘ ° ’ ; f lnc wyb0róow d<? ™ '2 5 ,7  
wenjował w Senacie Gdań- «0dz>
s k im , ż ą d a ją c  n a t y c h m ia s t o w e  t w“ !"  237.016, glosow ało 236.733,
, ’ “  1 . . .  . . w tein oddano zaświadczeń w ybor-go usunięcia meprawtdłowosc. ^  (pr^ jezdnj) _  J3,482. Waz.

i na u z y c .  nycb głosów  by ło  234956, uoieważ-
O godz. 16.45 Komisarz Ge- i nionycb 1.777, Na listę narodow o-so- 

neralny R. P. min. Papee p o - ! cjalistyczną padło 139.043, socjali- 
nownie interwenjował w Sc- styczną —  38.015, komunistyczną —  
nacie w sprawie stwierdzonych , 7.990, centrową — 31.525, niem iecko- 
nieprawidłowości i nadużyć j narodową 9.691, b. kombatantów —
wyborczych. 382, na listę polską —  8.310.

W Św. W oj-

tan a  katastrofa samocbodotui we Francji
. -  miejscowości

kilkunastu hitlerowców;
"  biło w mieszkaniu Polaka ■ 
f^oniego Tilmana 14 szyb i !
^am ało ramy okienne i okien [ PARYŻ. (PAT). W Chateau Wypadek nastąpił podczas 
dał * j 1 Tumana, który u- , XJ,ierry wydarzyła się katastro ; wyścigów automobilowych. Sa- 

»ię do policji po pomoc, zo- automobilowa, w której zgi- mochód nagle zahamowany za- 
JS po drodze napadnięty nęło dwojc dzieci a parę osób : rzucił i wpadł w tłum stojący 

^  hitlerowców. '(zostało rannych ■ orzy drodze,
aktów takich oczywisae na ! ___________________________ ■____

można byłoby sporo.
kjĄCÓWKl ZAGR. o b r z u - r, 
^ N E  KAMIENIAMI

joszczędzono również • t i 
Placówek zagranicznych. I tak
Nrykryci sprawcy obrzucili Wtrorai „kończyły ,ię obrady

Inny samochód, biorący u- czasie wyścigów samochodo- 
dział w wyścigach, wpadł na i wych na drodze między Soisson 
drzewo i zapalił się. Wypadku ; Chateau-Thierry, miała prze- 
z ludźmi jednakże nie było. bieg następujący: Kierowca sa- 

PARYŻ. PAT. Katastrofa, w mochodu, niejaki Catteo,, pro-
wadząc maszynę stracił w pew-

„  . , _  . . .  _ , , - , nej chwili panowanie nad m ą i
U chw ały  z ja z d u  Z w , M iast P o lsk ich  * cał ym rozpędem wjcchat w

tłum, miażdżąc 3 osoby, a 22 
dężk-O raniąc.

PARYŻ, (PAT). Zmarły dal-o  sprawie opiekł społecznej i bezrobocia
Heniami dom. W którym mie 1 członków  Związku Miast Polskich, 

konsul portugalski W Gdy Powzięto ca ły  szereg uchwał 
§  Jan Mack, zamieszkały we i . ^  sprawach opieki społecznej 1

się
bezrobocia w miastach uchwalono m. \v; , ____  ___ ,  „  pazrooocia w miasiacnZeszczu W  tym ^mym .za j następujące wnioski:

s wybito szyby w pokoiu sy- (
Plłlnym łotewskiego konsula ge 
halnego w Gdańsku Birksne- 
r*> równitż wc Wrzeszczu. Kon 

portugalski zawiadomił se-
o napadzie, konsul łotewski 

- 9‘źył w senacie protest.
TEROR w o b e c  
SOCJALISTÓW

Oo walnej rozgrywki stanęli ____ _ ^
nlacy i hitlerowcy, poza Lem ; faniorządu terytorialnego i gospodar 

” *1 nic uprawiał publicznej j czego.
Agitacji wyborczej

Zjazd Miast, stwierdzając, ie  mia- mem wprowadzeniu instytucji opieku- szc 4 ofiary katastrofy samo-
sta przeciążone są ustawowemi obo- nów społecznych chodowej W Chateau Thierry,
wazkam i z tytułu opieki społecznej. Z jazd  uchwalił abs0|utorj.im • dla'■ k t ó r e  W  stanie ciężkim znajdo-

. , . .1  - t r i e r  E t  » » 'V  « «  »  “ P «8J“  ? « * • »  '
Zjazd Miast uznaje, iż w z w i ą z k u  

7. przedłużającym  się okresem kryzy 
su gospodarczego i trwającem nadal 
bezrobociem , p o w i n n y  b y ć  w  znacz­
nie szerszym zakresie niż dotychczas 
podjęte planowe i celowe inwestycje 
a to nieiylko dla doraźnego zatrud­
nienia bezrobotnych, lecz i ożywienia 
życia gospodarczego.

Inwestycje powinny być oparte na ,
•wialoletrtim planie gospodarczym , o- j wa do trwałej opieki społecznej,
pracowanym przez rząd przy udziale j Zjazd Miast uznaje za bardziej ce ­

lowe rozwijanie przez miasta opieki 
otwartej, niż zamkniętej, po uprzed-

przym m ow ych . ubezpieczeń spoleez- j H a k ie m  “ p r z ę m ó w Ł  pP°m:eTyden°t p o w o d u  k a t a s t r o fy  d o t y c h c z a s  
nych. obejm ujących tę częsc tud.no- i o . - . T  v „ mwnllł . ■*- w .._ ---------------------u
ści, żyjącej: z pracy najemnej i to za­
równo na terenie miast jak i wsi.

zdięcie z miast ustawowych obo­
wiązków trwałej opieki nad osobami 
dorosłemi. zdolneml do pracy, dla 
których okres świadczeń powinien 
być w każdym razie ograniczony. vasa

utraciło życie pięć osób.

Wyjazd dwóch premierów do Stresy
PARYŻ, (PAT)) Agencja H a . rcncję do Stresy, wówczas^ u- 

,, .„sa  donosi: Z kół dobrze po in : dałby się tam i premier Flan-
' formowanych donoszą, że o  ile^din.

......................  1 by premjcr Wielkiej Brytanji Rada ministrów poweźmie ju
Mac Donald udał się na konfe-; tro decyzję o wyjeźdź.e do Slre

i sy Flandina i Lava!a.

, ^lice miasta udekorowane 
l Vły chorągwiami i transparen 
ar̂ i polskicmi. przeważają jcćł 

"»k hit! crowskie. Pędzą samo­
chody ciężarowe /  unumduro- 

członkami organizacji 
godow o-socjalistycznej. agi-

6 5 - letni starzec
za m o rd o w a ł 13 chłopcdw

BERLIN. PAT. Policja ber- Istnieje podejrzenie, że Sc- 
lińska aresztowała 65-lelnicgo efeld już poprzednio dokonał 
Secfelda pod zarzutem mor- szeregu zbrodni seksualnych, 

kcymi za l i stą  hitlerowską, i derstwa na tle seksualncm, d o  m o r d u j ą c  12 chłopców w Bran- 
S o c j a l i ś c i  wprawdzie u s i ł o w a l i ! konanem na 8-letnim c h ł o p c u  , denburgji i Meklemburgii. 

O chotnic wozy meblowe oraz I w miejscowości Wittenberge. I

Odcięta głowa dziewczyny
jaKo ofiara dla bóstwa indyjskiego

Zgon generała Osmótskiego
POZNAŃ. (PAT) Wczoraj pożnym P o ls ce ,w  r. 1925 byi prezesem Zwią- 

i . - c c / trem  nadeszła wiadomość o zgo zku Dziennikarzy Sportowych na- 
nie b. szefa sani tarnego D, O. K. 7 stępnie dyrektorem Centralnegc In- 
p>K. cir. Wt, Osmólskiego, który wy- stytutu Wychowania Fizycznegu na 
jechał do Liberii w charakterze do- Bielanach, 
radcy sani taniego.

Ś p. płk. Osmólski zmarł luż za ' , .
g r a n i c z n ą  s ta c ją  p o l s k o - n i e m i e c k ą  LuGP JGS* CPOfllf
Z b ą s z y ń .  _  . .  _ . ,

Ś. p. płk. Osmolskj byl jednym z LONDYN. PAT. Du 7 kwietnia 
pionierów wvchowania fizycznego w w ieczorem  ogłoszony został biuletyn 

   —------------- —  i lekarski, itw ierdzający, że minister

BOMBAJ,-IFATI- w  jednej I niesamowity wypadek. Gdy 17- j pobliskiej studni, została znie- 
* ciosek, położonych wpobliżu j letnia dziewczyna, nazwiskiem i naćka zasztyletowana, a nastę-
kksta Cholapur. wydarzy] się! Tulasa, udała się po wodę do j pnie odcięto jej głowę, którą rze.

przyniesiono do świątyni bó­
stwa Mahadeo i złożono w ofie

Pożar historycznej wieży więziennej
pAPYZ. IPATi Dzis wybuchł po-

S ĉena La wywołała wśród ze­
branych w świątyni olbrzymią 
sensację.

Poinformowana o wypadku 
policja wszczęła dochodzenia i 
zabójcę aresztowała.

Wielka parada wojskowa w Wiedniu

niu. P r z y c z y n y  p o ż a r u  niema iw r i«  rdołano opąnov\a.c. O g ie ń  u>zko
w i e ż y  C o n c i e r g e r i c .  s ta n o w ią -  ‘ P A R Y ź .  ( P A T ) .  P o ż a r  C o n c i c i g e -  d z i ł  t y l k o  g ó r n ą  c z ę ś ć  w ie ż y ,

u ’ i alt w i a d o m o ,  c z ę ś ć  h i s to r y c z n e *
Ro zamku królewskiego 1 pałacu spra 
'V|RdIiwości z tizynastego wieku.

^-oncierguie zamieniona była p o i -
*9 więzienie, w kłórem m. >n. w ( WIEDEŃ. (PAT). W  niedzie i slwie kanclerza Schuschnigga i [ lów Na uroczystości obecny je*t rannych,

ruwolucii iraru.uskiej zamkniy j j(.. odv,y?a się w Wiedniu pierw I wicekanclerza Starhembcrga j Pył pozą tero rząd in corpore, ar
ni i/']' Wartif Aotooma. p*’ j sza od czasów cesarstwa woi- j przeszedł przed frontem oddzia cyKsiążę Eugcnjusz, korpus dy-

•oUnd. BailU i Danton I ękowa ..parada wiosenna".Przed ! . , , lu, , , plomatyczny, attachcs wojsko-
Ostatnio gmach traktowani'. ołtarzem, polowy-m, ustawionym ZuGIZGOjfi D0C 8§§iJs wi państw obcych oraz olhrzyj

łMko jako

Eden neskutek burzliwego przelotu 
samolotem w  drodze powrotnej z P rę ­
gi zapadł na osłabienie serca, w ob «c  
izego lekarze zalecają mu bezw zgled- 

ny w ypoczynek na okres 4 ■ 6 ty ­
godni.

Pow yższy biuletyn potwierdza kur­
sujące od chwili powrotu Edcua p o ­
głoski, iż min. Eden przeszedł w K o­
lonii atak le ita .

Ś m ierc ion ośn y  h u ra g a n
NOWY JORK, (PAT) Największe

spustoszenia spowodow'dl huragan w 
stanie Mississjpu ,W mieście Glousls 
zginęło 12 osób. Trzy kościoły i licz­
ne domy zawaliły się, *■ . .'

NOWY JORK, (PAT)/ '  Huragan, 
który nawiedził stany Alabana, Mi- 
ssissipi, F londę i Teksas spowodował 
wielkie spustoszenia. 34 osoby utra­
ciły podczas bjirźy życie. 100 osób

Z < H  E t  D Y

pamiiątka historyema*! w ce^arsk^m Burgu stanę]v na 1 BRUKSELA, (PAT I. Wpobliżu-, Sjk -r-mie tłumy publiczności, 
ybyła neKcbmSst i placu Bohaterów oddariąły wnj- i lU;' Mc’u1es nastąpiło zderzenie 2-*ty. Podobne parady odbyły się■ im cm a rórtn*/ naęsłłortlripn M/i«lii K:,is9* ■■ <1* 1 ' 1 1

we wszystkich garnizonach au- 
strjackich

rnŻ ogniowa przybył 
Mnąk pomimo wszelkich wysiłków, j skowe garnizonu wiedeńskiego. 
SB*ts, ia.V Hałe »>• utegnie saisre.** ! Pręywdwt Miklas w łowar/.y

pociągów pasażerskich. W id u  pasa­
żerów jest rannych, z czego 3- ::h cięż- 
I, -

Obroty śnednie, tendencja niejed­
nolita. Banknoty dolarowe w ob ro ­
tach . pozagiełdowych 5,31 — 3.301-:. 
Rubot złoty: 4.67 — 466. Dolar z ło ­
ty 9.06 —  9.05 Rubel, srebrny 170; 
100 kopiejek bilonu srebrnego — 
0.78 Gram czystego z ło t a ,—» 5 9344,

2alżH dl U l: •Aa^ >̂ ! S I S ^ w r .
* C łyt.l«IM » „Słtitaięh Vla|aM śil Krak*vakhhN |
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IListy z Kraju

Wolna W szechnica ofiara
Opinja publiczna Ita zdrowa) 

poruszona została żywo wiado 
mością, że ..unarodowiona ra­
da miejska Łodzi działalność postaci w

rocznie, zawarowane jest urno- j w e j przyczyniając się do utr.ya | 
wą rejentalną do 1938 r. Nie o j lenia fundamentów duchowego!
to nam chodzi. Chodzi o samI 
f*kx podcięcia egzystencji jedy, 
nej wyższej uczelni na terenie 
Łodzi,

Nie od  rzeczy będzie rzucić ! w  domu przy ul. 1-go M aja 8 w 
tutaj okiem na dzieje tej jedy- ! Lodzi, w charakterze sublokatorki za 
Ufcj W  swoim rodzaju w y ż s z e j  I mieszkała p. Janina W ojnarow icz- 
iczelni na naszym gruncie. Romanowska, artystka dramatyczna,

Historja Wolne, W szechnicy! która po niejakim czasie wniosła po 
Polskiej zaczyna s ię  od roku wództwo cvwilne przeciw ko właści 
1905-6, a  więc od czasów jaw- > cielce doimy p. Esterze Englowe, o 
t u t  wypowiedzianej walki szko ' 36.000 *ł. za zniszczone kostjum y tea 
1* zaborczej w b. Kongresówce, tralne.
W  tym to właśnie roku grono Skargę pow odow ą p. Romanowska 
wyoitnych osób, wśród k tórych ! motywowała tern, iż znajdujące się 
f ig u r u ją  nazwiska Sienkiewicza, ; w koszach kostjum y, zalewane były 
JtrZyWlcklego, Dicksterua, J. A. | nieczystościam i z wadliwie nrządzo- 

Śwłęcickiego, Kalinowskiego j nych rur kanalizacyjnych.
W toku przewodu sądowego T-ej 

instancji, p. W ojnarow icz -  Rom a­
nowska nie udowodniła, że istotnie 
kostjumy znajdowały się w  koszach 
i, i e  uległy zniszczeniu, w obec czego 
Sąd oddalił powództw-'.? iako nieuza­
sadnione.

(Od d a n e g o  korespondenta łódzKiego)
powołanie w roku 1919 na swe i kulturalnego odrodzenie Rze- Oddział łódzki W. W. P. po- gogicznym — 91) proc. :iauc2f
go członka honorowego lego, czypospolilej". czątkowo posiadał trzy wydzia cieli, na wydziale nauk P° ^
komu istnienie swe w nowej. Chcąc rozszerzyć zakres swej. ły : nauk politycznych i spote- cznych i społecznych —40 P o ­

wolnej Polsce za- i dotychczasowej działalności,j  cznych. humanistyczny oraz urzędników państw ow ych1 -
Marszałka Pil W, W. P. w r. 1928-29 otwo- pedagogiczny; następnie otwar riuinalnych. ł.iczby te zdają P

? dostatecznie ilustrować p°l-‘  
O. P. oddział w) i pierwsze lata wydziału małe- bę istnienia lego rodzaju Pt

Łodzi; uroczystość otwarcia j  matyczno-przyrodniczego. Obe- cówki na gruncie łódzkim- y, '
zaszczycił swą Obecnością ó w -1 cnie więc istnieją kierunki; | mniej ciekawa jest statysty*1'
czesny Minister Oświaty, ś, p. | prawno-ekonomiczny, ekono- zawodu rodziców słuchaci^

Sławomir Czerwiński, ; miczno-handiowy, pedagogicz- łódzkiego oddziału W . w< *
który w swem przemówieniu j ny, polonistyczny, historyczny, W  statystyce tej na pierwsz®
dał wyraz zadowoleniu z pozy- filozoficzny, chemiczny i biolo- miejscu figurują pracownicy : 
skania przez Łódź pierwszej | giczny —  dwa ostatnie w sta -. myślowi, za nimi idą dre*5" . 
placówki tego rodzaju i podkre: djum organizacji. Warunki sprzedawcy, dalej robotni®* 
ślił jej ważność na gruncie łódz | przyjmowania słuchaczów takie, rzemieślnicy, drobni przed® 
kim. | same, jak w  uczelniach akade- ' oiorcy, rolnicy i t. d.
■ -  • ■■   r —  | mickich. Czesne wynosi od loOj Grono wykładających na f

,!o 310 zł. rocznie. j dziale łódzkim W. W . P. sW*
Charakterystyczne są dane, j da się z 34 profesorów (w &

dotyczące słuchaczów oddziału j wykładających w innych 
Sprana ta wczoraj znalazła się na j łódzkiego W. W. P Jest ich j nia ch akademickich —  16), “ i 

wokandzie Sądu Apelac, w W a rsza -1 obecnie 326, przyczem w śród! docentów (w tem wykłada)*'' 
wie, Do rozprawy me doszło, gdyż z j njc h zawodowo pracuje na wy- i cycjj w  innych uczelniach '
powodu śmierci pozwanej — sąd za- | dziale humanistycznym 50 proc. 1 ..................... '• -
wiesił postępowanie. j nauczycieli, na wydziale peda-

swą rozpoczęła od skreślenia, wdzięczała — Marszałka Pil- W, W. P. w r. 1928-2 o ao pe ®g°» A ’ , „ j -  handlowe 
między innemi, stałego subsyd- sudskiego. W aktach W olnej: rzyła Przy poparciu Mims ~i o wmei » 
jum dla łódzkiego oddziału W ol i Wszechnicy Polskiej przecho-; stwa W. R. i 
nej Wszechnicy .Polskiej, upa-i wywany jest z pietyzmem do- 
trzywszy sobie ją jako jedną z : kument
pierwszych ofiar „unarodowio- pismo Naczelnika Państwa, 
nych" rządów miejskich. Nie i  który, dziękując za godność 
wchodzimy tuta) w stronę p ra -. członka honorowego, stwier- 
wną tej sprawy, zaznaczymy j dził, iż W. W . P. ,,v.' krótkim 
tylko, że wspomniane subsyd-j stosunkowo czasie stała się po 
jum, wynoszące 100 tysięcy zł, j ważną placówką pracy nauko

Walka o kostiumy teatralno

powołało do życia Towarzy­
stwo Kursów Naukowych, prze 
kształcone w r. 1918-19 na 
Wolną Wszechnicę Polską, By 
la to od czasów Szkoły G łow ­
i l i ,

P «W W J wyższa uCZeWifc
polaka w zaborze rosyjskim 

Jiarowiąc luźne zrzeszenie wy 
działów, gdyż na zorganizowa­
nie prywatnego uniwersytetu 
polskiego władzt rosyjskie nic 
pozwalały i niejednokrotnie na 
wet przerywały tok zajęć I prac 
wezelnŁ

Dopiero w roku 19i8-19, a 
więc juz po odzyskaniu nie­
podległości, Wolna Wszechni­
ca Polska ę oczuła twardy 
grunt pod nogami 

A  poeztrwsry go, za swój naj 
pierwszy obowiązek uważała

II UbóUJUUW  ł—- i
6), prowadzący*" 

one —  7-miu,

Do koso należy lód... na Wiśle
Zarząd miejski w poszukiwa 

niu źródeł dochodu —  zaskar­
żył przedsiębiorcę — piaskarza- 
lodziarza wiślanego, p. Józefa 
Matraszka o  należności za wy­
rąb lodu na Wiśle, Wyrok sądu 
w 2-ch instancjach był dla po­
zwanego pomyślny, P. Matra- 
szek bowiem legitymował się ze 
Zwoleniem Państw. Dyr, Dróg 
Wodnych i to dla sądu było wy 
starczające, żeby oddalić pre­

tensje Zarządu Miejskiego
Sprawa oparła się o  Sąd Naj 

wyższy, który uchylił wyrok 
Sądu Apelac,, uważając go za 
przedwczesny.

Przedwczesny dlatego, że w 
tej kwestji ma 3ię wypowie­
dzieć jeszcze Naj. Tryb. Admi- 
nistr., do którego Zarząd mia­
sta zwrócił się o  rozstrzygnię­
cie sporu o własność lodu na 
Wiśle.

Paryż zaprzestał obżerania sie
Minęły bezpowrotnie te cza 

sy, gdy w „Dzielnicy Łacin- j
skiej" vż Paryżu można było w 
studenckiej restauracji na ja­
kiejś zacisznej uliczce zjeść o- 
biad za 1 fr. 25 złożony z 2 dań 
i do tego otrzymać gratis ćwiart 
kę wina. Restauracje zostały, 
ale ceny dawne znikły, frank 
spadł, a wraz z tem

Mitość z przeszkodami

podskoczyły ceny. ; skie, ormiańskie, gdzie serwo-
Za sześć do ośmiu franków i wano „chachlik' barani, kule-

(A . £ . )  Było to w lasku Bie­
lańskim, w miesiącu sierpniu,

Pan Apolinary Kuchta usado 
wił się w krzaczkach z panną 
Jadzią Ząbkowską, która była 
damą jego serca i począł jej 
wyznawać swą miłość:

—  Wiadoma rzecz, że w ka 
walersbim stanie niełatwo żyć 
W  mieszkaniu brud, żarcia nie 
ma kto ugotować, w skarpet­
kach dziury. Coprawda, niektó­
re mówią, że to zdrowo, bo świc 
ży luft do nóg dochodzi, alt 
nie przystoi tak furt chodzić z 
dziurami.

Ten kołnierzyk półsztywny, 
co do panna na ranie widzisz, 
to specjalnie dla panny Jadzi 
włożyłem. A tak, to cały ty­
dzień noszę kołnierz czarny, 
jak święta ziemia. Dać do pra­
nia, to szkoda moniaków, a sam 
go przecie nie upierę.

Dlatego też chciałem pannie 
Jadzi wyznać moją gorącą... _

W  tymże czasie przechodził 
laskiem Antoś Stępniak, kolega 
pasa Apolinarego, kawalarz 
wielki.

Ujrzawszy zakochaną parkę, 
skrył sie z drueiei strony 
krzaceka i cienką trawką połe­
chtał pana Apolinarego za u- 
chftm.

—  Chciałem więc pannie Ja­
dzi wyznać moją gorącą mi­
łość.,. —  mówił zakochany i u- 
rwał nagle, czując nieprzyje-

swędzenie.
—  Kom*rv czy co?— rzekł

—  Zawsze cuś musi człowieko­
wi przeszkodzić. A  więc, jako, 
że w kawalerskim stanie cho­
dzę, a panna Jadzia też jest 
dziewicza...

W  tym momencie pan.A poli 
nary po raz drugi chlapnął się 
ręką po karku.

Ażeby zdechły te korna 
ry —  rzekł. —  Parnia Jadzia 
to dziewczyna, jak ta... Choro­
ba! —  zdenerwował się nie­
szczęsny miłośnik —  znów 
mnie ugryzło. Bardzo przepra­
szam pannę Jadzię. Chciałem 
powiedzieć: jak ta lala, a nie: 
jak ta choroba. Muszę pannę 
pocałować na przeprosiny. A, 
psiakrew! Znowu mnie ukąsił!

Nagle Antoś Stępniak kich­
nął za krzakiem, jak z moździe 
rza. Pan Apolinary zerwał się, 
zrozumiał wszystko i, wściekły 
nie na żarty, nakładł przyjacie­
lowi. wiele wlazło.

Przed sądem par Apolinary 
stanął już, jako małżonek.

—  Proszę sądu —  mówił —  
gdybym był wtedy wiedział, 
jakie ścierwo chcę wziąć za żo­
nę, tobym Antosia jeszcze w rę 
kę pocałował za to, że mi prze 
szkadzał w oświadczynach. Ale 
cóż? W ar jat byłem, proszę są 
du, z mokrą głową, no i wpa­
dłem.

Sąd grodzKi, biorąc pod uwa 
że los już i tak dość ciężko 

ukarał pana Apolinarego, ska­
zał go tylko na dzień aresztu z 
zawieszeniem

można otrzymać w  większych 
restauracjach obiad z trzech 
dań plus wino i chleb Nie jest 
to drogo, tanio nawet jak na tu 
tejsze stosunki, ale ścisk, tłok 
i pośpiech, w  jakim spożywa 
się swoje śniadanie czy obiad, 
obrzydzają pobyt tutaj k aźde- 
mu, kto przywykł spożywani i 
darów Bożych w ćtszy i spofeo- 

| ju. Owszem i dzisiaj można zna 
leźć znakomite restauracje o

biaki, rozmaite potrawy rus­
kie i t. d Obok nich powstawa 
ły restauracyjki greckie, turec­
kie, chińskie, japońskie, indyj­
skie. Tutaj nietylko dania, ale 
i goście są wysoce egzotyczni, 
powietrze

przesycone zapachami 
Dalekiego Wschodu 

smażonej oHcy, niezbyt świe­
żych ryb. Wszystko tu jest bar 
dzo lanie, ale też i nie przysto 
sowane do gustu i upodobań 
przeciętnego europejczyka.

Kto chce, pozostając w  Euro 
pie, wypróbować na gruncie pa 
ryskim inne jeszcze prócz fran 
cuskiej kuchnie, ma do wyboru 
restauracje wiedeńskie, któ-

niepozornyir. wyglądzie, gdzie 
kultywuje się tradycje prawd zi 
wej kuchni francuskiej, ale cu­
dzoziemiec a nawet znający po 
łebkach tylko Paryż, nie trafi 
do tych przybytków. Trzeba 
tu mieć przewodnika, którybyi i  t , . _ i i i .  i c  o ta  uu. rratvwnorviv, n  vwzaprowadził do takiego lokalu, h j€st^  k -|ks Można tam
mieszczącego się przeważnie 0[ ać M  6 franków 
na I piętrze. Tuta, dopiero moz w menu którcg0 n5e brak wie. 
na się rozkoszować w cichości deńskiego ^ t e k ,
ducha, srod takich samych jak ■ SJ;trudla jabłkami oraz dosko 
spożywający smakoszy, .ivy- nałej mokki. Amatorzy pilzne-
twornem menu dobrem winem j f ą ^  - poddostatkiem,
i rozmowką z kelnerem, który; jak r6ym^ ż \ v/ina do kt6 h 
jest doskonałym doraocą i przej kli w  ro tó in y m  W ied-
wodtuktem po krętych soez-|M  J  Budapeszcie; Vóslauor, 
kach ogrodu kulinarnego. . Gumpołdkirchen, węgrzyna etc.

Obok renomowanych przybył; Do eszłoaci zato naIezą 
kow gastronomu francuskie,, w restauracjach rosyjskich 
wyrosły jednak ,ak grzyby po h b y/ nocn h barach książę^
deszczu

restauracje „egzotyczne"
w pojęciu paryżan.

Jest to osad wojenny i powo 
jenny, założone przez emigi an | 
tów ze wszystkich stron świa-

; prawdziwi, czy egzotyczni, któ 
; rzy pełnili funkcję kelnerów 
lub płatniczych. T o się już skoń 
czyło. Publiczność przestała 
już gustować w tej przyprawie, 
a „książęta" —  również, prze-

rentow-

demickich 
wykłady zlecone 

| torów --- 4-ch. asystentów ^  
I 14-lu.

Przytoczone powyżej óa1* 
świadczą wymownie o  char** 
terze i roli łódzkiego oddzb 
łu W . W. P, Nikt dobrze UJ* 
ślący nie potrafiłby zakwesu* 
rnować potrzeby istnienia t j  
poważnej i  ważnej placów^1 
naukowej dla Łodzi. Fot ram 
to i właśnie przeciwko tej 
cówce skierowała swe za p ^  
„unarodowiona" rada miejw® 
łódzka. Nie jest to  żadną i*1* 
spodzianką —  zapewne; 
wszystkiego po tego rodzJf

r̂ządach* spodziewać się 
można.

A le czy można dopuścić do 
go, by  Wolna Wszechnica P° 
ska miała stać się 
nieodpowiedzialnej gospodąfo 
„triumfujących narodow ców "1

P. A . O
-

W yrok na d zie rża w n
J i i a “

W  procesie Stanisława K®. 
bota, dzierżawcy restaurz^ 
„L ij". W czoraj Sąd Okręgo^j 
ogłosił wyrek, mocą którego “  
bot skazany został na osief* 
miesięcy więzienia za przywł*’ 
szczenie kaucyj pracowników*^

Ze względu na uprzednią 
karalność Kabota, wykona®’* 
kary zostało zawieszone.

Pokrzywdzeni pracowni^ 
wnoszą powództwo o  zwrot *<** 
fraudowanych kwot

Sensacyjny proce! 
weglounr

Wydział II handlowy 
Okręgowego wyznaczył na d*w 
24 maja wielki proces, wynik*/ 
na tle naruszania praw nm1®) 
szóści akcjonarjuszów w pr*f 
myślę węglowym. Rozpatrz^ 
będzie skarga akcjonarjusZ^’ 
jednej z największych kop*^ 
Zagłębia Dąbrowskiego 
ra”  przeciwko krzywdzącym lC 
uchwałom walnych zebrań.

Jest to po sprawie żyrard0' 
SK ie j  drugi tego rodzaju pro®

i  YTAKIE
WESOtE WIADOMOŚCI" P

ta. Przeważnie —  rzecz prosta j nosząc się do innych,
— tanie jadłodajnie, w których j t iejszych zawodów, 
się stołują rodacy restauratora.;
Nie brak jednakże i zakładów; -  _ _ -  ' ^ •
gastronomicznych w y ż s z y  t y | ^ | J | f ( | j j j  S l f i k i C f k O  Ć f i f f 3 U ( l d l l t 6 l ^
pu, droższych, a nawet ba rd io f 
drogich, ao których uczęszcza i Będąc kierownikiem wydziąłu me-
zamożna ł w y b r e d n a  i  s o s  je  ta  Ijoracyjnego w  Okr. Urzędzie Ziem 
p a r y s k a . skim W' Piotrkowie, 49-letni Ludwik

Dużem powodzeniem cieszy- Siekierko, źle się spisał, albowiem 
ły się w dobrych czasach, gdy ć o  k sią j kasowych nie wpisał 900 zł., 
kryzys nie n a d g r y z ł  j e s z c z e  za- obriea jąc je na własne przyjem ności
ir.óżnosci Par/ia , restauracje j życiowe.

J r ó s y js k ie .  k a u k a s k ie ,  g ru z iń  • . Sąd w Piotrkowie nie znalazł d o­

statecznych dow odów  ; iiniew*®®1 
Siekierkę z pozostawionego żarz***'1 
Sąd A pelac. w Warszawie był 0 
mieanego piania. Uznał winę S. 
zupełnie udowodnioną, uchylił 
rok I instancji i skazał niesumteD®e 
go kierownika na 6 miesięcy v>’i?z,e 
nia.
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wielko ankieto z nagrodami
Co przeżywa kobieta pracującą

Przeklęty majster (Godło: Eleonora)

dalekim, dalcKim kraju j 
1&*Otx«iiiłir za lasami żyje so- 

v JŁędrzcc, cieszący się w ca 
kraju wielką popularno-

^  i poważaniem, 
pewnego raizu, idąc ulicą, uj 
J** ntędrzec tłum ludzi, pro- 
jSjłąc-, jalkiegoś człowieka. 
^ * z e e  zatrzymał się j zapy-

Dokąd prowadzicie tego 
^^częiliw ca?
v.Łj'  Do więzienia —  brzmiałaW

*“■ A cóż on takiego zrobił? 
Pjriał dalej mędrzec.

To nikczemnik, łołr, «*bój

w , nazywacie za-

„'""Jaikźeaa kogo? No prze- 
^  tego, który zabija.

Acha, więc ten człowiek 
g h ill cię s zawodu zabijaniem 
''••r-ąt, jest więc rzeźnikiem.

Ależ skąd?! On zabił dru 
*lp» człowieka!

>  Trzeba było odrazu tak 
a 'wiedziałbym, że Jest 

wojownik 
Nie panie, wojownikiem

*  <Ke jest także, boć .przecież 
w 9  człowieka nie w czasie 
^jny, pokój u nas przecież pa

Trzeba! było odrazu tak 
a dogadalibyśmy się 

W>ko, Więc kata wiedziecie 
|  Więzienia?

p Dlaczego katal Przecież 
zabija publicznie, a on za- 

łj- człowieka w jego w łta a iem  
^teczktduul 

■** No nareszcie wiem. Leka 
^  schwytaliście!

M
J ?  n .  mędrców niema, a gdy 
itbyłl, to także przeciętny 
^fartelnik nie dogadałby óę 

Ot lepiej rozmawiać przy 
kawiarnianym ze rwy* 

spryciarzem, który wlot 
gotuje o co komuś chodzi. Po 
Achajmy takiego djalogu.

*■- Kto jest ten pan?
.*•- To przecież lekarz kasy 

^rycb .
—• A  ton drugi?
**" Też szewc.

A  tamten, który siedzi ot
*  Oa prawo.

**■ Nie wiesz? To urzędnik 
^•śetwowy.

**• A  ten co oboK niego?
Też przymiera głodem.
A  owego łysego jegomo- 

*** znasz.
*— A  jakże, to jest dyrektor 

jj^nego wielkiego przedsiębior 
*hva, a (aa x którym wiedzie 
3?*tnowę też jest analfabetą 

paniusM zaś wystrojona 
*tńra weszła, zajmuje się pracą 
fPpłeczną, kradnie gdzk się da 
^ki jak 1 jej córeczka.

Nikodem Zdun.

*

K U P O N  
P O IttD Y  P M W N E I

(Dokończeniu)
Czy można sobie wyobrazić, 

ile przecierpiałam w ciągu kil­
kunastu sekund, nim stary do­
zorca - zesłaniec począł mówić. 
Przecież nie wiedziałam, co  ten 
człowiek powie. Może mu strze 
li do głowy j akaś myśl i zmieni 
ton. Czekałam.

Nagle usłyszałam głos dozor­
cy;

—  Proszę panów przez cale 
moio życie ciężko pracowałem, 
nigdy dostatecznie nie zaiaibt®- 
lem- Obowiązki były zawsze ol­
brzymie. Jak byłem w domu, 
trzeba było pomagać rodzicom, 
a potem żona, dzieci. I tak za­
wsze wkołko. Dziś jestem już 
stary, sterany życiem. I Cu tu 
dużo gadać. Ja w fabryce zara­
biam niewiele, tyle, by nie u- 
tnrzeć z głodu.

No i któregoś dnia przyszedł 
do mnie ten pan m aster f po­
wiedział?

—  Słuchaj stary, chcesz za­
robić ze 100 złotych.

—  Czemu nie —  odpowie­
działem —( byle to nie była afe 
ra,

—  N k  wielkiego —  cncę tył 
ko, jak ciebie o  coś pewnego 
dnia zapytają, abyś powiedział- 
że widziałeś.

— K ogo? —- spytałem.
—  Ja ci ją pokażą, tę dziew­

czynę.
I pokazał mi tę panienkę. Tro 

chę mnie korciło, bo przeczuwa 
tam, źe ten majster, który zre­
sztą nie c.eszył się sympatją, 
ooś tam kręci. A le nie myśla­
łem o tem więcej. No i wczoraj 
majster przyrzekł wypłacić mi 
te 100 zł. i zapowiedział, bym 
zeznał, jak mnie w y j  tają, źe 
widziałem tę panienkę, gdy wy 
chodziła z gabinetu dyrektora.

Ale ja proszę panów ani jej 
nie widziałem, ani wogóle nie 
wiem, o  co chodzi. Domyślam 
się tylko, że majster chce tu zro 
bić irzyw dę niewinnej. I to jest 
wszystko.

Można łatwo sobie wyourazlć

Coś dla pani
O

minę majstra, gdy dozorca za­
kończył swe zeznania. Zauważy 
łam, że i komisarz jakby był za 
dowolony. Ale, gdy zwróć.ł się 
do majstra, twarz jego przybra 
ła zgoła inny wyraz;

—  No, panie majstrze ■— za­
pytał —  jakżeż z tem oskarże­
niem? Pański świadek chyba 
wszystko powiedział. Myślę, że 
i pan ma coś do powiedzenia. 
Prawda? Zapewniam, ze posta­
ram się być uważnym.

Majster stal w miejscu, zu­
pełnie oszołomiony. Nie spodzie 
wał się, źe tak zręcznie przez 
niego ukarlowana intryga, zo­
stanie w tak niespodziewany 
sposób zdemaskowana.

A  komisarz nie ustępował;
—  Czekamy, panie majstrze

—  w głosie Komisarza brzmiała
ironja,

Tymczasem majster nie mógł 
widocznie odzyskać równowagi. 
Musiał jednak mówić bo cze 
kał na to komisarz i dyrektorzy. 
J u ż  zgóry cieszyłam się, że wre 
szcie odzyskam swe dobre imię.

No i majster przyznał się. Mo 
wił długo, tłumaczył się, jak 
mógł, podawał nieprawdopodo­
bne przyczyny, które skłaniały 
go do złośliwych zeznań. Mó- 
wrił, mówił, łgał dalej, jak z 
nut.

Rezultat był jednak dlań o- 
płakany. Stracił pracę w fabry­
ce . wkrótce polem, stanął przed 
sądem, jako oskarżony o złoże 
nie fałszywych zeznań. Otrzy­
ma! wyrok —  rok więzienia.

W  fabryce wspomnianej pra­

cowałam niespełna rok, poestem 
wróciłam do rodziców, bv wkrtk 
ce wystąpić w związek małżeń­
ski.

Ilekroć wspionufiam przeklęta 
go majsra, przeni.ee ume 
dreszcz przerażenia. Nie chciała 
bym nigdy spotkać tego czło­
wieka.

f U T R O
zamieścimy mezwyKie atrakcyj 
ny list, w którym Czytelniczka 
opisuje swoje tragiczne przez f 
cia w charakiei~e kelnerki w 
bufecie na stacji kolejowe] p, t-

„RZĄDY PANA 
ZAWIADOWCY"

40 milionów stopni ciepła
Taka temperatura panuje na słońcu

Pierwszym  fizykiem, Który wyli­
czy ł i  określił temperaturę panującą 
tu pow ierzchni słońca, b y ł Stephan, 
Austrjak z  pochodzenia.

W yliczenia Sćephana u oprow adzi­
ły go d o  wniosku, l e  temperatura ta 
osiąga 64)00 stopni Celsjusza. Cyfra

ta sprawiła p jw ie n  _ew ód ludziom, 
którzy przypuszczali, u  temperatura 
słoneczna musi sięgać fantastycznych 
cyfr. Przecież taką temperaturę osią 
ga się dzisiaj przy użyciu prepara­
tów  termicznych, albo przy utyciu 
luster parabolicznych, w których 
punkcie skupienia promieni wytwa-

Największy kocioł parowy
Jadnem x bogactw  Szwecji jest 

nudmłar siły wodne,, dającej «ie 
przetw orzyć w wnergję elektryczną; 
przeważna cześć zużywanego w  kra 
ju prądu pochodzi ze ztacji elektry­
fikacyjnej „K rólew skiego Związku 
W od ospadów " w  VSsteras. Stacja t«- 
która w iększą część rokit pracuje je­
dynie ułamkiem siły swych maszyn 
gotowa jest w  razie potrzeby natych 
miast przejąć na siebie robotę kat- 
dej unieruchom ionej czy to r. p ow o ­
du su*zy, czy też innnego defektu 
hydranlitznej atacii elektryfikacyjnej

Ohecnie konstruuje się d la  V fls .e r li 
k oc io ł paTowy kolosalnych rozm ia­
rów i specjalnego typu, m ogący w  
minimalnym czasie w ytw orzyć pełną 
pojem ność pary potrzebnej dra. o l- 
hi<.yimiiego generaratoia elektryczne­
go. N ow y k ocio ł stanie obok  zwego 
poprzednika w  osobnej hali. P od ło ­
żywszy ogień p od  ten k ocio ł rano, 
można osiągnąć w  nim pełne ciśnie­
nie w ciągu dw óch  minut. Urządze­
ni* paleniska pozw ała na używanie 
tak ropy, jak i sproszkowanego w ę­
gla-

Nowy wynalazek w telefonach

Na włoznę zawtze się przyda jti.czr 
itdta bluzeczka. Prawda, faka ory­

ginalna t ładne?

H U M O R
PARASOL

Żona. —  Muszę kupić sobie 
parasol, bo mój stary zniszczo­
ny.

Mąz, —  Zniszczony, to praw 
da, ale w domu możesz go jesz­
cze używać.,

W  RESTAURACJI.
— Pame kelner! Guzik lezy 

w rosole!
groszy nie mogę namu dawać 
całej kamizelki!

Jak wykazała statystyka, przecięt­
ny abonent stale uzyskuje połączenie 
nie w ięcej jak z 30-n.s remi samem! 
numeram. Pow yższe spostrzeżenie 
nanrowadzlio nr myśl skonstruowa­
nia takiej tarczy numerowej przy a- 
paracie telefonicznym , aby abonent 
m ógł tylko jednym ruchem w ybrać 
pożądany numer. V ' tym celu oprócz 
normalnej tarczy dodano urząd-.enie, 
przy pom ocy którego abonent naci­
ska jedynit specjalny ślizgacr i od- 
razu uzyskuje połączenie z jednym z 
dwudziestu numerów. V r innych w y­
padkach posługiwać się trzeba nor­
malną tarczą numerową W  len spo­
sób znacznie skrócono czas, w któ-

Id a a tf  Z w . ProcL. W arzyw
pracuje honorowe

W  związku z noezym reportażem 
p, Ł „Świt, dzień i noc w stolicy", 
otrzymaliśmy od Polskiego Związk i 
Producentów Warzy* kilka nowych 
szczegółów, u mianowicie:

Na po&kawir danych cyfrowych 
przybywa przec etr.ie na hurtowy targ 
c d 290 do 17" wozów dziennie.

Członkowie Zarządu, wyżej wymie­
nionego Związku pracnji bezintere­
sowni**. co jest rzeczą wielce chwa­
lebną.

Wszystkie wpływy Związku idą ne 
wydstk. związane z prowuuzen em 
tmgi wisi .  oraz na dalszą organiza­
cją handlu warzywami.

Poszukujecie pracy?
POSZUKUJECIE

PRACOWNIKA?
Ogłoszenia poszukujących pracy 

i pracodawców
O s t a t n i e  W i a d o m o ś c i

zamieszczają
- BFZPŁATNI1

rym uzyskuje s ię ' połączenie oraz u* 
proszczono manipulację.

T ego roazaju ulepszerua castosowL 
no v- centralach automatycznych an­
gielskich, a ostatnio w  Austrji i w 
Niemczech.

rza się temperatur? i .w et powyisj 
ó.UJO stopni Celsjusza,

Nie należy jedna* sobie wyobre 
żać, aby lec Laika ladnka mogła ta. 
i,a ziemi, wytwarzać temperatury 
prześcigające albo dosięgające tem? 
p datury słoneczne!. Temper a . u, .
którą określił Stephei. dotyczy tyk 
ko powierzchni, peryferjt rozpalona 
kuli ąazowei. jaką jest słońce.

We wnętrzu słońca, panują tempa* 
ratury, n jakich umysł lodzm aw mc 
wyobrażenia, aięgają one 49 miłjo* 
nów  rtopni Celsjucza, Gdyby można 
było wszystko clepio promisoi sŚo> 
necznych skoncentrować i przepu- 
ścić przez jedną olbrzymią H »c ««r  
rzucić tę wiązkę gorące n« zlemiy 
zamlenior.^ w kulę lodu, siopiłab' 
się ta kula już w oiągu 1S minut i 
wypsrowałaby w prseet,«eueoh Lr* 
smoau.

Gdyby zaś całą euergję cieplną, je* 
ką słońce wydaje ze siebie w ciąg 
roku przemienić w energię eiektry? 
mną, otrzymałoby się Eartaiiyczn, 
astronomie zną cyfrę tilowaigodzko 
Zacwu otrzymuje jednak tylko mały 
ułamek ciepła z niewyczerpanego, 
żródłe słonecznego, które wysyła je 
na wszystkie strony kocmosn, Tea 
drobny ułmnel wystarcza jednak, 
jeb się okazuje, do utrzymania żyeła 
n« powierzchni naszego globu.

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.30 „K ied y  ranne wstają z o n ę " .  

6,36 Gimnastyka. 6.50 M uzyka (pły­
ty). 7 5C* „W skazów ki praktyczni . 
8.00 Audycja dla szkół, 11357 Sygnał 
czasu. 1200 Rpjnał. 12.05 Koncert.
12.50 Chwilka dla  k o L ie i 1305 W ło- 
,;kie pieśni. 13.45 „ 2  rynku pracy".
13.50 W isdom oś :i o  eksporcie po l­
skim. 13.55 Prz igląd giełdow y. 15.45 
K oncert orkiestry P R. i6.30 „M a­
ły  hawąłejc i-osnj —  opowiadanie 
dla iz ie c i 16.45 Kwadrane słynnych 
artystów. 17.00 „SirrzynLa P- m  O " .  
17.15 Koncert Lam araln;, 17.50 
Skrzynka język ow a. 164)0 A rje  i p ie­
śni. 1S.15 Fragment z PosKromienia 
złośnik] 18 30 n u A w  1 reklam owy.
18.45 Piosenki żołnierskie. 19.15 „P o 
sezonie zhvow vm  ne kursach Staszi­
ca" —  pogadanka. 1530 W iadom ości 
sportowe. 19.3; .Muzyka lekka (p ły­
ty), 19.45 „Naprawa Untroju R zeczy ­
pospolitej Polskiej” . 20.00 W  p ięć­
dziesięciolecie  pierw szego koncertu 
kom pozytorskiego Ignacego Jana Pa­
derew skiego. 224)0 „Z  w yborów  w 
Gdańsku" —  feljeton. 22.15 Koncert,
22.45 „T radycja i zw yczaje angiel­
skie”  —  feljeton. 2305 Orkiestra sa- 
lonow o-jazzow a P. R.

MISTR2 PADEREWSKI SŁUCHA 
SWEGO KONClIRTl Z PRZED 

50-n LAT3
K oncert, trajnsmitowany przez ra­

diostację warszawską, posiadać bę­
dzie oryginalną postać koncerzu z 
przed lat 50-u. Inni będą tylko w y­
konaw cy: Aniela Szleminsks, —
śpiew, Eugenja Umińska (skrzypce) 
z towarzyszeniem fortepianowem 
prof. Ludwika TJisteina, orar. piani­
ści: Zygmunt Dyga! i A leksander Bra 
chocki, obaj uczniowie Paderew skie­

go, e o  da j*  gwarancję, że ła L n e j»  
M istrz* zostaną w pełni zachowane, 
tem w ięcej, że  artyści grać bedą aa 
fortepianie K em lopta, na któryś* 
rów nież Paderewski grał przed 60 

j laty.
Prelekcję j r m  koncertem  v.-ygło ■
prof. St, N iew iadom ski

D zięki tianemisji radjowej d a  
Szwajcar). Mistrz Paderewski bę­
dzie m ógł w  'słuchać tej ciekaw ej 
audycji, która będzie dla Niego w *rt ■ 
szającem  wspomnieniem.

„Z W YBORÓW  W  GDAŃSKI”
Red. Józef W iniew icz, ma»*> sze­

rokiem u „g ó low i radiosłuchaczy z 
bardzp cieką wre i odczytów  o  Wiel* 
kopolsce, będzie obecn y na w ybo­
rach w  Gdańsku, gazie przeprow a­
dzi m, in. wywiad z przedstaw icie­
lem Rzplitej p. Papze, Prezydentem 
Senntu Gdańskiego. W rażeniam i swo 
jemi podzieli się red. W iniew icz w 
pogadance radjowej, którą Poznan 
transmitować będzie na wszystkie 
rozgłośnie dziś o  godz. 22.00.

O TRADYCJACR 1 ZW YCZAJACH  
ANGIELSKICH

G Anglji możnaby pow iedzieć, że 
jest to jakby obraz stopniow o odna­
wiany i odświeżany, którego dawne 
antyczne ramy pozostają w ciąż nie­
naruszone i nietknięte. <)dczyi p. 
A W sa  ndra R ościsz*vsk iegc, k»ory 
zostanie w ygłoszony przed ttik ro io -
nem Polskiego Radja dziś o g o__
22.45 będzie pobieżnym rzutem oka 
na niektóre zw yczaje i tradycje an­
gielskie, w  których najlepiej m oże 
odbija się swoisty i oryginalny cha­
rakter tego narodu.
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W I A D O M O Ś C I

Niebywały sukces Poznania
PO ZN Aft. ,W niedzielę w ie­

czorem rozegrano w  przepeł­
nione] hali Targów Poznaii- 
tkich finały indywidualnych 
bokserskich mistrzostw pol­
ski. .Walki, które stały na wy- 
tokim poziomie, przyniosły nie­
bywały sukces Poznaniowi.

Poznańczycy bowiem zdobyli 
mistrzostwa we wszystkich wa 
gach, z wyjątkiem piórkowej, 
które przapadło warszawskie- 
rar irawoanikowi Polusowi, ale 
i ten fest poznańczykiem i w

Poznaniu rozpoczął swoja kar 
jerę. Wicemistrz w  tej wadze 
i zeszłoroczny mistrz Foilari- 
ski, walczący w barwach War 
szawy, jest, jak wiadomo, rów­
nież poznanczykiem. vPalka o 
pierwszeństwo w  tej wadze by 
ła najpiękniejszą w  tegorocz­
nych mistrzostwach i stała na 
wyjątkowo wysokim poziomie.

Bardzo ładną walkę stoczy­
li w wadze półsrednic i Misiu- 
rewicz i Sewervniak, nato­
miast oczekiwana z najwięk­

szym zainteresowaniem i trans I 
mitowana przez wszystkie roz j 
głośnie Polskiego Radja wałka 
w wadze średniej między Maj- j  
chrzyckim a Chmielewskim, i 
nie była tak efektowna, tern '

; bardziej, że toczyła się ona 
przez cały prawie czas w zwai 
ciu. Pozatem Majchrzycki, któ ■ 
ry został uznany zwycięzcą 
walczył niezupełnie czysto.

Wyniki poszczególnych spot 
kari były następujące:

W  wadze muszej Sobkowiak

Pierwsze sensacie ligowe
na87 niedzielę 

STojska Polskiego

Garbarnia -  Polonia M  (0 :1)
tład]oule i został mecz ligowy między Gar 

rozegrany J bamią i Polonią, skończony za

Warta Cracoaia 4.-0 (1:0)
POZNA ft W  Poznaniu to-

•affraar był mecz ligowy mię- 
mj W artą i Craoovią. Mecz 
zakończył się zvt ycięstwem 

w stosunku 4:0 fijO). 
są bramkę zdobywa 

w 14 min., a po przer­
wie padają dalsze bramki dla 
Warty, która w drugiej poło­

wie gry przeważała zdecydo­
wania.

W, 3 min. Lis zdobywa drugą 
bramkę, w 18 mm. Lir strzela 
trzecią bramkę, a w  42 min. 
pada czwarta bramka dla W ar 
ty zdobyta przez Radojewskie-

Sędziował p. Laskowski z 
Warszawy. W idzów  3.000.

Ruch — Pognrt 4:0 (1:0)
RA IDUKL W Hajdukach m 

zegrany został w  niedzielę 
mecz ligowy między a raZynami 
Rtjełit* i Pogoni, zakończony 
ędecydowanem zwycięstwem 
Ruchu w stosunku 4*0 (IjO). 
Ruch forował nad orzeciwm- 
kdem, szczególnie w Hnji napa

<5u.
Pierwszą brdnikę zdobywa 

W odarz, a po przerwie paaaią 
dalsze trzy bramki dla Ruchu 
zdobyte przez Peterka, W ili- 
mowskiego i Zorzyckiego. —  
Mecz prowadzony był przez p. 
Seidnera. W idzów  5 000.

(Poznań) wygrał, po zaciętej i 
ostrej a doskonałej technicznie 
wrlce, z doorym, lecz mniej ru­
tynowanym Czortkiem (W ar­
szawa).

W  wadze koguciej Wirski 
(Poznań) zdobywa mistrzo­
stwo ,ralkowerem z powodu 
nadwagi Krzemińskiego (Po­
morze).

W  wadze piórkowej Polus 
lWarszawa! wygrywa na punk­
ty pewnie z Forlańskim War­
szawa).

służonem rwycłęstwem druży­
ny krakowskiej w  stosunku 
4:1. (0:1).

Przez cały czas meczu prze­
ważała Garbarnia i choć Polo 
nia prowadziła do 55-ej minu­
ty ld), to jednak s przebiega 
gry -wydawało sie pewntm, że 
zwycięży Garbarnia, lepsza od 
przeciwnika wre wszystkich 
łinjach.

Gdy po przerwie opór Po­
lonii osłabł znacznie, napad 
Garbarni zdecydowanie prze­
ważył szanse na swoją korzyść. 
Pierwszą bramkę zdobywa dla 
Polonji Szczepaniak z r olnego, 
bitego w 37 min z odległości 
30 mtr. Po przerwie w 11 min. 
wyrówmywuie Walicki, a na 
stępnie Pazurek I zdobywa ko 
lejno trzy bramki w 18, 26 i 38 
min., przyczem ostatnią z w ol­
nego Sędzia p. Rettig. ,Wi- 
djŁÓw 3.000.

iWj wadze lekkiej Sipiński 
(Poznań) bije na punkty kole­
gę klubowego Kajnara (I oz 
nań), który dotychczas walczył 
w  w aai« piórkowej. Sipiński 
górował znacznie w  ti z t ciem 
starciu, zwycięstwo jego za­
sługuje na specjalne podkreś­
lenie, fd y t walczył prawie w y­

łącznie lewą ręką gdyż w  p*
przednich walkach doznał kc* 
tuzji prawej.

W  wadze póśrednłej Miał*' 
rewicz (Poznań) wygrał niei** 
cznie na punkty z .i >weryni»' 
kiem (Warszawa), który 
mógł sprostać żywiołowrym *' 
takom młodego poznańczyk**

W  wadze średniej Majek' 
rzycki (Poznań) wygrywa fil* 
znacznie na punkty z Chtai*' 
lewskim (Łódź).

lW wadze półciężkiej S*T 
mura (Poznań) wygrał t y s o k e  
na punkty z prymitywny^ 
W ernerem (Pomorze), wal** 
na niskim poziomie i mało i*" 
teresująca.

,W wadze ciężkiej Piłat (?•* 
nań) znokautował w  trzeci**1 
starciu kolegę klubowego K*f ‘  
pińskiego.

P ó ł f i n a ł y
r u z i .A I  »— y f  niedzielę w  p o ­

łudnic r c e g r a m , pozostała półtm ały 
w bokserakich mistrzostwach Polski. 
W ynńd b y ły  nuetępująee

waga nraezai Sobkowiak (Pozn.) 
Diia Wieczorka (Wąrez.), a Szczurek 
(Kraków) wygrywa * Czortkiem 
(Warsa), leeeforoeznyn nsśeireao  Pol 
• U

0 mistrzostwo klasy A
*% m ew ach p lłk u sk tcn  o  mistrco- 

łfcwo klasy A  okręgu warszawskiego 
wyniki by ły  następujące:

Grupa ogolna: Orl an — Barkochba 
94), W arszawianka T b  —  Skoda 2 :2  
BżBra —  P olooi*  I b  2:0, Pwatt — 
Żjlfii 4:1, Orzeł —  A ZS  0 0 , PZL —  
lęg ja  Ib  TO.

Grupa robotn icza! Skra —  Gwiaz- 
k  lf l  jm»c* towMiyskĄ, Czaroi —  
f lk p oe l 3-0 y n lw T sa

W tabeli rózg, yw ek prowadza w 
grupie ogólnej Orzeł 20 pkt. przed 
W arszawianką I b  20, A Z S  16 pkt. 
Bzurą 16 pkt, Orkanem 16 piet, Świ­
tem 14 p.. Skodą 13 p., rZ L  12 p., 
Polonią I b 8 p., Pwattęm 8 p , Legią 
Ib , 7 p. i Barkochbą 6 p., zaś w gru­
p ie robotn iczej prow adzi Sarmata 
przed Skrą, Czarnymi, Zniczem  i D n  
fcarzeca.

Turniej gier sportowych

Waga kogucia: Wirski (Poza.) bije 
Kjatnopiórowa (Wilno), a Krzemiń­
ski (P o a ) smnssa W « d tla g t , 
(Warez. óo podćank ety w drugiej
rundy*,

Wago piórkowa: Pu4ue( W arsz.) wy 
grywa c Miel ornym (Pean.), s Forlań 
ski (Warsz.) Uje Rudzkiego (Śląek).

W aKa półśradnia: M isiurtwicz
(Pozn.l bije Bienieka (Ś!.) a Sew ery- 
nltk [Warez.' Wjs M atiukowa fWil- 
ao),

' raga półciężka : W ein er 
wygrywa valkovert.n! z pow od a  
dopuszczenia W ystraeha (Śląsk) j 
lekarza

W aga ciężka Karp Ińsk (PoznJ 
grywa z Chomą, (Pora ) a P iła : (raOW
wygrywa przecz k -o  w J-ej i*ua [ * • !  
Mizerskim (Wa-tz.). Ta **  •—  Ł *•**
ka odbyła  się w  a o o y  e  ,*o*.oe’ ’ ^
niedzielę. Przedstawiciele W a r e n * /  
zaproteetow sli prze .,wik< _ d e e j j *
twierdzą", że sędzia Uozył de

przy 10 Mizerski' po wis teł i M
walczyć dalej. Protei. został uwzgMr
niony, ale w niedzielę dr puwlófJ*)
w tlk i M izerski nie

^ ^ p ceeiereS ^ Ć *pow odu kontuzji I P łłct 
finału valkoverem , .

Do finałów  weezło zatem 9 
ników poznańskich, 3 w ersra w ik tp 1 
2 p o m o n k fc f , 1 krzfcewtM  i 1 I n * ' 
kL

Ł K S  — W arszawianka 2:1 (1:1)
ŁÓDŹ. ,W Łodzi rozegrany 

był mecz ligowy między 
ŁKS-em i .Warszawianką, za­
kończony zwycięstwem druży­
ny łódzkiej w stosunku 2:1 
( 1 : 1).

Pierwszą bramkę zdobywa 1 nywuje.

w 13 min. Herbztreich przy 
pompcy obrońcy Warszawian­
ki, który dobił piłkę do włas­
nej bramki po strzale Herb- 
streicha. Następnie w 37 min, 
Ketz łatwym strzałem wyrów-

Po przerwie po zaciętej W** 
ce w  15 min. Miller z Mfld' 
szania podbramkowego str**!*
decydujący punkt. Sędzii t ' 
Brzeziński z Poznania VŹł4teó*# 
2.000,

W  sobotę w ieczorem  w sali YM CA 
rozp oczęty  został turnie* ^ e r  sporto­
w ych  YM CA p r i j  udziale drużyn og- 
i, «k  Y M C A  a Poznania, Krakowa, 
Gdyni i W arszawy. W yniki sobotnie 
b y ły  następujące: koszyków ka:
Y M C A  K raków  —  YM CA Gdynia 
ę?:20, Y M C A  W arszawa —  YM CA 
Poznań 53.13

Siatkówk* YM C A  K r»k* « —
Y M C A  Poznań 2 0  (15:1 15:2), YM CA 
Gdynia —  Y M C A  Poznań 2:1 (14:16 
15:1? 15:10).

Nadto w siatków ce męskiej P o 'o - 
« U  pokonała W arszawiankę 2:1 (3:15 
tS:12 15:3).

W  ntsi^ ielę po południu w koszy­
k ów ce Y M C A  Poznań pokonała YM 
C A  Gdynia 23:16, zaś w  s*atkówce 
wyniki by ły  naatępu*'ące: Y M C A  Kra 
ków  Y M C A  Gdynia ?4) (15:1 15:4), 
Y M C A  W arszawa —■ YM CA Poznań 
20 (15:3 15:2), YM CA W arszawa —  
Y M C A  Gdynia 2 4  '1 5 *  Jńs*

finaleW  niedzielę w iac*or«n  
turnieju ogólnopolskiego gier sporto­
w ych Polskiej Y M C A  oob y l się fi­
nał w  aiatkówue, w którym iM C A  
K raków  pokonała drożynę YM CA 
'Warszawa w  stosunku 2 4  (1 5 *  15:5),

W  niedzielę na P olo W yścigów  
konnych w obec ponad 1000 widzów  
rozegrany został m iędzyklubow y bieg 
na przełaj o nagrodę „W iecz . W ar­
szaw skiego '. Startowało 224 zaw od­
ników, z erego ok. 150 niestowarzy- 
szonych, a ukończyło ok. 200. Trasę 
y.ynosiła 4 km. i obejm ow ała ponad 
lw a  okrążenia toru treningowego. 
Bieg poprow adził Noji, za k ' rrym na 
połow ie  trasy znajdowali się K arczew  
ski i W iśniewski.

Ostateczny wynik biegu: Pierwszy 
pozakonkursem  Noji (Sokół Poznań) 
13:06.4, w konkursie 1) Puchalski 
(Warszawianka) 13:13, 2) Karczewski 
(Warsz.) 13:226, 3) Jurkowski (Pol 
Klub Sportowy).

B i e g i  n a  p r z e ł a j

Reprezentacja zapaśnicza
W  niedzielę na sali Policyjnego KS 

ddbyły się ostatnio dwie treningowe 
eliminacje zapaśnioze, w  których Świę 
tostawski pokonał Konwę, a Szajew 
ski wygrał z  Zembrzuskim Rokita 
wskutek choroby nte stawił się do  
eliminacji.

ST a N t a b e l i  l i g o w e j

Tabela ligowa przedstawia iie po 
niedzielnych m eczach następująco: 1) 
Garbarnia 2 mucze 3 pkt. st. br. 5:2 
2—4) Legj a, W arta i Ruch po 1 me­
czu 2 pkt, st. br. 1K). 5) ŁKS 1 mecz 
2  pkt. et. br. 2:1, 6) W isła 2 mecze 
2  pkt, st, br, 4 5 , 7) Pogoń 3 mecze 
1 ■ plrt. st. br. 1 * , 6) Warszawianka 
? mecz 0 pkt. st, br. 1:2, 9— 10) P o­
lonia i Śląsk po 1 mecśii 0 pkt. st. br. 
1 *  11) Craeovia 1 mecz 0 pkt. st. br.

Bezpośrednio po tym treningu usta 
lony został ostateczny sktad repre­
zentacji na mistrzostw a świata, które 
udbędą się w Kopenhadze na W iel­
kanoc, a mtanowicie: waga kogucia 
Świętosławski (Łódź), w. niórkowa 
Dworok (Śląsk), w. lekka Neuff (War 
szawa), w. półśredn.ia —  Szajewski 
(Warszawa), w. średnia —  Gałuszka 
(Śląsk), waga półciężka Gwóźdź 
(Śląsk).

Ha Marymonc «  rozegrany Boetał w 
niedriblą robotn ftzy  b ieg  naprzełaj 
organizowany przez robotn iczy o i io -  
dek  w, f. Trasa biegu w ynosiła 4,5 
km. Startowało 48 zawodników. Bieg 
wygrał Eichel (Jutrznia) w  czasie 
14:58 przed Koseckim  (Żagiew) i Rus 
lewskim (Żagiew)

IX ag" ciężkie! pos*ai,owiono nie 
obsadzać, ale zawodnik warszawski 
Skrocki wyraził gotow ość wyjazdu na 
własny koszt, w obec czego zd ecydo­
wano się go wstawić.

Jako kierownicy pojadą pp. Kocur, 
Ziółkowski i Gałuszka. Wyiazd 16 
b. m. z Warszawy, a z Gdyni 17 b. m. 
Przed 10 dni odbywać się będą w Ka­
towicach i Warszawde treningi r. c y- 
znaczonemi dn reorezentacii zawod­
nik ami.

Na Bmlanach rozegrany został 
pierwszy w sezonie kolarski bieg na 
przełaj organizowany przez Warsz- 
Okr Zw. Kolarski. W  biegu tym

w zięło  udział 17 zawodników, i  k tó - 1 kowakim TCSZO), u i  w  .ńaitajjNj
iych  13 bieg ukończyło, W  kalegoTjł 
'icenc jonowanych rrygrał G łow acki 
IAKJ Z r .  Strzel.) 40.54 przed W rze- 
aińekim (AK S Zw. Strzel.) 41:17 i Rost

UcencjonowanToh wygrał n n w i r : .  
(AKS Zw. Strzel,) w czaede 41<1j  
przed Niemeczkr.ni Iskrę) i W ątk0 
^ŁmtFortBeme)^Orgamzaci^4eĆ^'

ŻYW IEC. —  Koezarawp —
1 *  o  mistrzostwo ligi śląskiej.

LIPINY. —  Naprzód —  W a yel (No 
wa W ieś) 34) o  m istrzostwo Ligi 
śląskiej.

Ł6D Ż, —  ŁTSG  - PTC 6:1. W i- 
dąew  —  hakoah  2:2, SKS —  ŁKS Ib 
1:0, Union. Touring —  Maka]bi 4 * . 
W im a —  W K S 6 4 .  W ezyetkie te m e-

k r a j u
Dąb. nwsweiee**®cze rozegrane icsta ły  

okręgu łódzkiego
LW Ó W . —  w jm-etu tow iesyek ^  

Hasmonea pokonała mislrrr 
stanisławowskiego. R everę w et**u11 
ku 3:2.

LW Ó W . —  M istrzostwa Lij|C 4***^ 
sikiej Czarni —  Ukraina 4rl I^Ć8 
łb  —  S ok ół lr l,

P . Ł L  — C.W.S. 9 :7
W  eobotę w ieczorei.1 w  hall PZL ro 

zegrany został m ecz bokserski m ię­
dzy  drużynami Polskich Zakładów  Lol 
n .cęych  » Centralnymi Warsztatami 
Sam ochodowem i. M ecz wygrała dru­
żyna PZL w stosunku 9:7 P oszcze­
gólna waniki b y ły  następujące:

W aga musza: Lipiński (CWS) remi­
suje z K lichow iczem  (PZL).

W aga kogucia: Jambor (PZL) bi­
je Abramczyka (CWS)

W arszawa — łó d ź ?
ŁÓDŹ. —  Jak już podawauśmv, 

Łódzki Okręgowy Związek Bokserski 
zdyskwalifikował trzęch swych lep­
szych pięściarzy a mianowicie W oź- 
niakie w4cz (w. piórkowa), Banasiaka 
(w, lekka) i Kłodasa (w półciężka), 
przycznm dyskwalifikacje te liczą się 
od 8 b. m. W'obtc powyższego dru- 
żvn9 łódzka wystąpiłaby na meczu z 
\X „rszawą 14 b. m. w Warszawie w b, 
osiabionym składzie.

Ponieważ w iadom o, ż«  zarząd 
W O ZB  stalb dom agał się od  Łodzi 
przysłania najsilniejszego zespołu, nie 
wiadom o zatem czy w  takich warun 
kach zarząd W O TB zaakceptuje ro- 
zęg-anie zaw odów  w dnju 14 b. m. 
B yć może jednak, ze zarząd ł.OZB 
zdecyduje się na wyłączenie zawodów 
międzymiastowych od zakresu dys­
ku alifikacji.

Waga piórkow a: D ołetk i f C W « b :' 
je Buta (PZL). - . . .

Waga lek .:a: B łażejew ski (PTŁ)_ 
je C iechoirskiego (CW S).

W aga półśrednia: M.iks (PSL) 1 
K ozakiew icza (CWS).

W aga średnią Zygmon (CWS) 
grywa przez k -o  z ' K opczyń**1 
(PZL). _

Waga półciężka Zdanow icz (C 
wygrywa z Goszczyńskim  (RZL)- 

W aga ciężka Karolak (FZ^l wyŹ1' 
wa przez k-o z Lisowskim (CWS)-

SUKCĘJS GAŁUSZKI 
W  NIEMCZECH

W  G ocie  odbyły  * ił tmatorenM ** 
w ody zapaśnicze, w  których w*1* !  
udział zaw odnicy ś la .cy  Gahie’  “  
G w óźdź. G w óżoż (waga ciężka) tA*t
Urbanowi przyczem  podczas t»;

został kontuzjonawny i musiał
stąpić.
Runda

Gałuszka pokonał Fiszer* 
zajął pierwsze miejscu.

I



OWOC GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

Opowiadając, w%zy3(kjft pokoJci mężowi, Irena 
-..yszła wreszcie do tego wydarzenia, którego się 
^fijbardziei wstydziła i o którym tylokrotnie myśla- 

-Jfi od siedmiu lat. Jej umysł już jakby się zżył z ię- 
ze to się kiedyś wykryje. Zarazem wszakże 

en stracił się już nieco przytępił. Może nawet spo- 
.Zięwała się. że jakoś życie przejdzie, a mąż nie 
pwie się o tej straszliwej tajemnic*. nocy wioi

' ‘ łbje, .

Te raz wreszcie Ooszła do tego. ze trzeba było 
°dsłonić cała najstraszliwszą prawdę 
1 ' Rzekła'

- ladziu... nie wiem, czy zdobędę się na to, 
a0y rzec ci całą prawdę... tylko proszę cię, nie prze- 
ryWaj mi.,. To. co ci w tej chwili opowiem, budzi 
j^e mnie lak wiele okropnych wspomnień, że prze­
konasz się. idziu, gdy wszystko już wysłuchasz 
będziesz się nade mną bardzo litował...

'  — Ach nawet aż lak? zapytał Tadeusz 
Ł ironieznem niedowierzeniem widzę, że stroisz 

siebie teraz ofiarę... Tak, doprawdy, to bardzo 
sprytnie pomyślane z twojej strony.

' 4 • /  *
^ , .. Oszczędź mi tych obelg i ironji. bardzo cię 

Prószę.. Przekonasz się niebawem, że jeszcze mnie,, 
będziesz za to wszystko przepraszał...

Tadeusz wybuchnął śmiechem. Ledwo pow ­
strzymując wściekłość, którą zionął, uniósł do góry 
Zaciśnięte pięści, lakby biorąc Boga za świadka, jak 
prdzo cierpi i r jakim trudem panuje nad sobą...

frena rozpuczęła swe opowiadanie:
—■ Wiesz już Tadziu, jak umarł Staś, Wiesz, 

bo ci to opowiedziałam zaraz po twoim powrocie, że 
Jaś wpadł do przerębli i o mało w niej nie utonął; 
jndwiłam ci także, że byłam zmuszona wezwać 
Rymkiewicza. Byłam przekonana, że Jaś już nie ży­
le. ale okazało się, że było to tylko ciężkie omdle­
nie , Tliła się w nim eszcze iskierka życia... Umie- 

’ łętne zabiegi potrafiłyby rozniecić tę iskierkę i przy­
wrócić życie dziecku. Ach, mój Tadziu, nie wiem. 
czy zdołasz sobie wyobrazić, jaki lęk mnie wtedy 
’°g8rn,ał Przy mnie łeżał na łóżeczku Jaś. a ja .na­
wet nie wiedziałam, czy jeszcze żyje, czy już nie. 
Łzy będzie żył, czy ,uż wszystko stracone

—  Nie przeczę, że to było straszne. . Rozumiem 
cię doskonale i żałuję...

*r- Dlatego właśnie zawezwałam Rymkiewicza

Przyznałeś mi słuszność, sam powiedziałeś, że do­
brze zrobiłam...

Owszem, pow ied/Jałem to 
Posłuchaj więc... Posłucha], co było potem- . 

Rymkiewicz zjawił się... Pokazuję mu dziecko, opo­
wiadam, co się stało.. On bierze Jasia w ramiona... 
Bada... Kilkakrotnie dotyka lusterkiem jego nst 
i wkoricu mówi mi: ,,Dziecko jeszcze żyje..."

W  miarę opowiadań,a Irena przeżywała na no­
wo wszystkie tragiczne przejścia owej nocy.

W tym momencie umilkła, bo wzruszenie ści­
snęło jej gardło...

— Co było dalej? — pytał nerwowo hrabia 1 a- 
deusz.

—  Potem Rymkiewicz rzeki: ,,Dziecko nie 
umarło jeszcze, lecz umrze, jeżeli natychmiast nie 
zajmę się niem energicznie i nic zastosuję niezwłocz­
nie szeregu zabiegów, bardzo trudnych i ryzykow­
nych". Rozumiesz mnie, Tadziku? Dziecko jeszcze 
żyło, ale za chwilę, za m.nutę, za sekundę, już mo­
gło być stracone na wieki dla nas, dla świata, dla 
życia...

—  Więc...
—  W ięc mówiłam: Doktórze, na miłość boską, 

piech pan się śpieszy, niech pan.nie traci ani chwili, 
błagam pana na wszystko, niech mi pan ratuje
dziecko od śmierci niechybnej n A on na to: ,Do
brze, uratuję, ale pod jednym warunkiem ‘ —  ,,Pod 
jak,m, doktorze? Niechże pan mówi prędko, przyjmę 
każdy, już zgory przyjmuję... Wszystkie moje klej­
noty, wszystkie brylanty, cały mój majątek osobi­
sty, wszystko niech pan bierze, może pan nawet 
już za swoje uważać, a jeszcze oędę pańską dłuż- 
niczką, ale niechże pan nie zwleka ani chwili, niech
pan się śpmszy i ratuje mi dziecko Niestety, nie
chciał ai.i moich klejnotów, ani moich pieniędzy... 
Łotr, łajdak, nikczemnik... Żądał czego mnegc
1 miał nawet bezczelność nu lo powiedzieć...

Tu braniu Tadeusz przerwał jej, wołając 
u szczytu przerażenia:

— Ireno.. Ireno... Cayzdy... Nic śmię snuć dal­
szych przypuszczeń?

—- O, to, czego zażądał, było Lak okrutne, żc 
nigdy nawet byś nie przypuścił Niestety, muszę 
ś*ę ci jeszcze i to powiedzieć... ale przedtem muszę 
ci jeszcze «oś wyznać i za coś poprosić o przeba­
czenie...

•— Rymkiewicz już oddawna mnie prześladował 
swoją rzekomą miłością. Spotykałam go bardzo czę­
sto. Daremnie uciekałam od niego i unikałam go, 
jak tylko mogłam. Zawsze gdzieś mi za&tąpował 
drogę do tego stopnia, że pod koniec już nawet ba­
łam się wychodzić z domu.

— A to łotr.,.!
— Dwa razy byłam zmuszona wysłuchać jego 

wyznań miłosnych...
— I nic mi o lem nie mówiłaś!
— Zdawało mi się, że wystarczy mi siły samej 

się obronić. Zresztą, był dla mnie zawsze ws ;ręt- 
ny, obrzydliwy. Poza tern umyślnie ci nie mówiłam, 
bo coby było? To, co  się u nas, niestety, w  naszej 
sferze wciąż jeszcze rob*, choć już średniowiecze 
dawno minęło. Byłby pojeaynek i musiałabym drżeć 
o ciebie. Skąd pewność, że wyszedłbyś żywy z poje­
dynku? Nie, stanowczo, gra nie była warta św iecz­
ki. A ten cały Rymkiewicz aoprawdy nie zasługiwał 
na to, żebyś ty dla niego ryzykował życiem.

—  To wszystko babskie gadanie!.. Twoim obo­
wiązkiem było uprzedzić mnie o tern wszystkiem., !

—- Bo ja wiem? Teraz tak sobie myślę, że mc- 
zęby to i było lepiej? Chociaż kto w ie? Ale któż 
mógł przewidzieć? Dość, Tadziku, że Rymkiewicz 
jakoby mnie kochał i ośmielił się przypomnieć mi 
o tern przed siedmiu laty, w taką samą noc wigilij­
ną u łóża umierającego dziecka mo, :go. Nie chciał 
pieniędzy ani klejnotów. Z całym '•yniztnem i bez­
czelnością rzekł: „Kocham panią! Nu chcę biczego« 
tylko panią,..“

—  Boże miłosierny..;
—  Taki warunek mi postawił... Rozumiesz mnu 

teraz, Tadziu? Tu dziecko mogło lada cnwilr 
umrzeć... A cenę, którą żądał za uratowane ty ­
cia... Ceną tą była moja hańba...

— Podlec, łotr. nikczemnik!... Zabiję go!... Za­
morduję!...

— O tak, zrób to Tadziu, zrób, błagam dę... Bu 
ja już tak dłużej żyć nie mogę... Z tą straszną świa­
domością, że on istnieje... Że jest wpobliżu mnie.., 
Że mnie widzi i że wspomina... Tak, to najgorsze, iu 
wspomina. Zabij go, Tadziu, zabij!... Zabij jegc* 
a potem zabij mnie!!!

Dalszy ciąg Jutr*.

KRZYK W NOCY
W S TR ZAS A JAIE G RO ZA D ZIE JE  STRASZLIW EJ TAJEM NICY

Roman Larecki klęczał u nóg żony.
Nie puścił rąk ani tony, ani córki.
Dwukrotnie ledwo dostrzegalnym ruchem rfe- 

kua chc<ała je wyciągnąć Lecz on trzymał je
™HłvilO,

I za każdym razem Larecki spoglądał na tonę 
, ‘  bojaźliwym uśmiechem.

W reszcie rzekli

• —  Helu, słyszałaś, co  przed efiwflą łu powie-
<**iał pan Lignorowski, ale może nie zrozumiała! 
dobrze sensu jego słów. Ja ci to wytłumaczę. Po­
siedział w ięc pan sędzia śledczy. „Panske żona 
1 córka nie chcą zaniechać swego milczenia. D o­
wiedziono, że były świadkami morderstwa. Jeżeli­
by nie pan był mordercą, powiedziałyby, te  to kto 
“ hiy. bo co  im byłaby za różnica? Skoro nić me j i o -  
lv,ą, to lem samem kazą się domyślać najwyraźniej 
-'fi mordercą mógł być tylko pan. Skoro pan zapew* 
ntą mnie o  swej niewinności, niechże pan więc skło- 

swe panie do mówienia. Niech powiedzą, co  wi- 
Bo jeżeli pan iest niewinny, nie ma pan się 

ózego bać, przeciwnie: ich oświadczenia mogą być 
■ pjk pana zbawienne" Czy to pan miał na myśli, pa- 
hie seazio śledczy?

—  Właśnie to samo
—  Otóż, Helenko pan sędzia śledczy ma rtaj- 

**!pełniejszą słuszność. I możnabv pomyśleć, że ty 
lego nie możesz zrozumieć. Milczenie twoje musi się 
''fydać dziwne i sędziowie mogą pomyśleć, że Mary­
sia mówi prawdę, że wszystko widziałaś z okna że

' ®yłaś świadkiem zamordowania Kołowicza, ale mil- 
p^ysz, ponieważ luujesz się nad swoim mężem . 
y t6ż, ja jestem najzupełniej pewien, że nie mogłaś 
^ lie  widzieć w  willi Kołowicza w chwili morder­
stwa, ponieważ mnie tam wtedy nie było, nie mam 
^ ięc najmniejszego powodu obawiania się twoich 
2eznan Słyszysz. Helenko? Nie boję się twoich ze­

znań nic a nic... Pomewaz ju jestem niewinny, więc 
riie mnie widziałaś w  will Kołowicza w chwili mor­
derstwa, a jeżeli kogoś widziałaś, to w  moim mteresie 
leży, abyś panu Lignorowskiemu opisała tego osob­
nika. Proszę cię więc, dziecinko, powiedz wszystko, 
co wiesz...

Ale Helena nic nie odpowiedziała, zachowując 
wciąż swoje milczenie i doprowadzając obu męż­
czyzn dc zdumienia dziwacznoćcią swego postępo­
wania.

Larecki zapytał jeszcze raz:
—  Słyszałaś mnie, Helenko .?
Skinęła twierdząco głową.
—  W ięc czemuż milczysz?,.. To milczenie, 

mnie pugrążt
—  Nie mam nic więcej dc powiedzenia w tej 

■prawie.
Tu już Roman się zdenerwował
Krzyknął:
—  Kłamiesz! Zeznanie Marysi było bardzo do­

kładne. A twoje zmieszanie, twoja bladość, twoje 
dziwne zachowanie się zdradzają cię!... I przypomi­
nam sobie doskonale, że nazajutrz po tym dniu Zo­
sia była chora, miała nawet jakieś konwulsje... To 
wszystko jest ważnym dowodem...

—  Nic nie widziałam...
—  Ale ja cię błagam, Helenko...
Milczenie...
—  W ięc mnie oskarżasz? Mnie, twego męża, 

który cię kocha, który jest niewinny?
—  Nic nie widziałam, więc nic nie mogę powie­

dzieć.
Ileż siły woli musiała thięc ta nieszczęsna ko­

bieta, aby nie wybuchnąć płaczem...!
Przeczuła, zresztą, że dojdzie do takiej svtuacii

bez wyjścia, jeszcze kiedy sędzia śledczy Krzymow­
ski badał ją powtórnie w  Milanówku.

Powiedzieć? A leż to znaczyłoby zeznać, żr naj­
wyraźniej widziała, jak jej mąż zabijał K otowicza.- 
To zaś wydawało jej się rzeczą potworną —  oskar­
żać swojego męża —  ojca Z os i—  że..- O, me! Gdy­
by , i  katowali w  sposób najokrutniejszy i io  nie pis­
nęłaby słówka...!

A  gdy słyszała, jak ją błagał. gdv zamykała 
oczy, aby go nie widzieć u swych stóp, gdy gr/*łn  
sobie wargi, do krwi, aby tylko oprzeć się nieprze­
partej żądzy powiedzenia całej prawdy, to tylko 
dlatego, że włascivńe chciała mu powieczieć:

—  Znam cię dobrze. Nawylot, Przejrzałam; cię. 
Grasz mecną komedję. Jesteś mordercą, bo tc w i­
działam na własne oczy. A le xy dobrze wiesz, że ja 
się rad tobą zlituję i dlatego o-osisz mnie, żebym 
mówiła. Chcesz mnie uczynić swoją wspólniczki 
przy oszukiwaniu władz sądowych. Czynisz mnie 
więc jedną z posiaci twojej komedji. Niestety, mu­
siałam pizyjąć tę rolę i grać ją. ponieważ nie mo­
gę zapomnieć, że cię kochałam. A  wolałabym, abyś 
był cynikiem, bezczelnym i otwarcie przyznawał się 
do swojej zbrodni. A le ty nie... Ty wolisz kłamać 
i oszukiwać. Twoje łzy to komedja... Twoje błaga­
nia —  komedja... Tak bardzo chciałbyś w obec sę­
dziego śledczego udawać Bogu ducha winnego 
aniołka! O, bo ty za dobrze m rn  znasz!... Wiesz, 
że jestem słaba i że z l.tości cię będę ratowała. 
Podły jesteś i nikczemny!.., Drzysz ze strachu i za 
to tobą pogardzam...

Nie mogąc lego wszystkiego powiedzieć B oma- 
nowi słowam,, mówiła mu to wzrokiem, pełnym po­
gardy... A  on musiał tc wszystko słowo w słowc 
zrozumieć, bo nagle uległ napadowi rozpaczy, wręcz 
rozdzierającej serce...

Bił głową o podłogę.
Dalszy ciąg jutro.
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9
W torek  
M arja K .

Ze s p o rtu .
0  mistrzostwo klasy A.

P o ostatnich  rozgryw kach  o a. s tr io -  
Stwo klasy A . w K ra jow ie  wysunęła 
1j  [ na czo io  drożyna M idwi: anu przód 
Z w ierzyn ieck im . W yniki 6yty n a s t . ;

Olsza— Unia ltl
Z aw ody te z uwagi, iż oba te zes* 

paty są kole jow ym i klubami były pro­
w adzon e d o ić  zacięcie . Bram kę zdobył 
dlu OUky Michalak 1, dla Unji S k oro - 
bobnty .

Krowodrza— Legja 1:1
P ierw sza  poło w n za w od ów  minęła 

przy lekkiej przew adze L eg ji d la  k tó ­
re j prow n dioa .e  id oh y ł Turecki.

Wista Ib—Podgórza 2i0
Rozerwą W isły  wykazajo z każdym  

dbiom coraz lep stę  form ę. Bram ki u- 
sy skali dla W isły L abow ieck i i S zcze ­
paniak.

K R O N I K A  K R A K O W A
Morderstwu w śródmieściu Krakowa

U wylotu ul. Dominikańskiej | ktokolwiek zoijentow ał się w I wszystkiem ciężko rannego Ka 
w Krakowie rozegrała  się na sytuacjj na ziemię runął c iężko I rola Z w o ź n e g o  i Zyw otkę  do

Ip lfi i  Cjr>i Swmłtń
W crorsj wieczorem przywiózł 

wodny fabryki Zieleniewskiego 
Witold Tracz, wentyl do Cyrku 
Staniewskich w Krakowie. Pod­
czas montowania wentylu pow­
stało nieporozumienie spowodu 
zarządzeń montera Cyrku, który 
wydawał instrukcje po niemiecku

Skutki tego nieporozumienia 
były fatalne, gdyż parsonal nie 
rozumiejąc po n.emiecku, dopro­
wadził 2 butle tlenu zamiast oliwy 
do motoru ropnege. Nastąpiła 
strassna eksplozja —  skutkiem 
czego dwie osoby z personalu 
zesrały ciężko ranna na całem 
ciele,| a wodny Zieleniewskiego 
doznał ponadto pęknięcia czaszki 
Nieszczęśliwego Tracza w stanie 
grodnym przewieziono do szpi­
tala św. Łazarza.

Łlejtacji t Iinr. L<b» i S*i
Jak się drwiadnjemy z pole­

cenia 4-go Urzędu Skarbowego 
w Krakowie odbędzie sięsprze 
daż z licytacji dnia 15 kwietnia 
1935 r. w Woli Duchaekiej w 
Krakowskiej fabryce PertUnd 
Cementu Bernard Liban i Ska o 
godz. 9-tej. Sprzedanych zosta­
nie 50 (pięćdziesiąt) wagonów 
cementu na składzie, wagon po 
10 ton oraz urządzenie biurowe

(iltjrn szajki laserii
pr*ed sądem

Na wokandzie sądu okr. w 
Krakowie nziaz.a się wczoraj 
rozprawa Jana Stacha, lat 36, 
kolejarza samieszkałego w No­
wych Rakowicnch.

Akt oskarżenia zarzucał osk. 
Stachowi, że będąc zajęty jako 
wedny w magazynach P- K P. 
w czasie od września do lipca 
1934 r. ustawicznie kradł narzę­
dzia z magazynów i różne to 
wary narażając P. K. P. na po­
ważne szkody.

Razem ze Stachem zasiedli 
na ławie oskarżonych Wiktorja 
Rzeszot. Michał Dziedziniewicz 
kotlarz, i Zol.a Rośkowska, o- 
■kar żeni o paserstwo.

Rozprawa potrwa trzy dni.

S todoła  ilę  spaliła
Straż pożarna wyjeżdżała wczo 

raj na ni. Mazowiecką L. 93, 
gdzie zapaliła się stodoła wła­
sności Marjana Rejtana.

Straż ogień ugasiła.

plantach wczoraj wieczorem for  
malna rzeź nożowa.

Trzej mieszkańcy Nowych 
Rakowic wybrali się i.a p rze ­
chadzkę plantami, a mianowicie: 
Karol Z w oźny, kaflarz, lat 21, 
R udolf  Z y w otk o ,  robotnik, lat 
21 i Bartłomiej Wiatr, robotnik 
również liczący lat 21. Kiedy we 
trójkę znaleźli się na plantach 
oboL jatek Dominikańskich za­
czepiło  ich dw óch  osobników , 
zupełnie im nitznanych, którzy 
bez przyczyny wszczęli bójkę.

W  ruch poszły  noże, zanim

ranny, ob fic ie  b roczący  krwią 
z poderżniętą szyją, Karol Zw oź­
ny, któremn nóż przeciął grubą 
tętnicę szyjną. G b o k  zwalił się 
na ziemię Zyw otko, cięty  nożem 
przez ucho. Bartłomiej Wiatr, 
który został lżej ranny w lewe 
ramię, usiłował ścigać napastni­
ków, jednak bezskutecznie, gdyż 
ci zmieszali się z tłumem i znikli 
bez śladu.

Na miejsce wypadku zajecha­
ła wnet karetka Pogotowia  R a­
tunkowego, zabierając przede-

szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. Zwoźny zmarł w 
d ro d ze  do szpitala.
Wiatr zgłosił  się w chwilę póź­
niej st.m d o  ambulatorjum p o ­
gotow ia  ratunkowego, — gdzie 
mu opatrzono  lżejszą ranę le ­
wego ramienia. W o k ó ł  miejsca 
krwawej masakry zebrał się 
wielki tłum przechodniów.

Policja krakowska pow iado­
miona o  krwawym występie no­
żow ców , prowadzi energiczne 
doch odzen ie .

Strzelanina na ul. św. Gertrudy
Na plantach krakowskich 

k. hotelu M onopol na ul. św 
Gertrudy wynikła wczoraj awan­
tura pomiędzy Janem W alenci- 
kiem, lat 22, palaczem kotłowym 
Józefem  Konarskim, lat 22, cze ­

ladnikiem szewskim, Józefem 
Ziółkowskim, lat 29, robotnikiem, 
■ Józefem  Wa dąsem, lat 20, 
lów nież  robotnikiem. W  czasie 
awantury W aLncik  wystrzelił z 
rewolweru na postrach. W śród

publiczności zapanow ali panika 
Awanturę zlikwidował poste­

runkowy P. P. odbierając W a- 
lencikowi rewolwer i odstawia­
ją :  wszystkich na komisarjat, 
celem spisania protokołu.

Epilog zam ordow ania fryzjera
Wyrokiem sądu pizy~ięgłych 

w Krakowie w ub. miesiącu z o ­
stał skazany Antoni Kukla na 
dożyw otne więzienie za zamor­
dowanie fryzjera niejakiego M .o -  
za.

W czora j przed sądem okręg, 
karnym w Krakowie przed sę­
dzią .dr. Bobiiewiczem i osk. 
publ. prok. dr. Jarosińs -im za­

siedli na ławie oskarżonych dwaj 
jego  spólnicy, i to Stan. Dzie­
dzic  i Franciszek Kowalski obaj 
robotnicy z Łącki Dolnej.

D ziedzic oskarżony jest o  u- 
trudnianie postępowania karne­
go  przez to, że pom ógł Kukli 
do wywiezienia trupa na drogę, 
i tam dla zatarcia śladów p o ­
rzuci!' go.

Kowalski jest oskarżony o  to, 
że utrudnił postępowanie karne 
przez to ,  że otrzymał od  Kutii 
zegarek z ło ty ,  który był włas­
nością śp. Mrożą o  czeru wie 
dział i nie doniósł o  rem do 
policji,

Sąd skazał osk. Dziedzica na 
2 lata więzienia, zaś KowalsMego 
na 1 rok więzienia.

Kelner zastrzeli! się z miłości
Jan Hak, 3? letni, kelner pra 

cujący w restauracji Kom py w 
Tom aszowie, pew nego wieczoru 
podając kolację towarzystwu, 
złożonemu z kilku osób ,  roba 
czy ł  młodą i piękną d n e w c .y  
nę, która zachwyciła g o  t»k 
bardzo, iż kelner wyśledził, kim 
jest i gdzie mieszka.

W szelkie starania Haka, aby 
osob iśc ie  przedstawić się śli­

cznej nieznajomej, spełzły na 
niczem, a kiedy pewnego dnia 
miody kelner, zdenerwowany 
przedłużającą się beznadziejną 
sytuacją, zaryzykował oświad­
czyny, panna »pojizała nań w 
taki sposób , iż odszed ł jak zmy 
ty-Zrozpaczony kelner usiłował 
otruć się |akimś ostrym płynem

W czoraj Hak po raz wtóry 
jeszcze usiłował nawiązać kon­
takt ze swym niedosięgłym ide­
ałem, a gdy mu się to nie uda­
ło, a nawet panna zabroniła mu 
kateg. ■ rycznie do  siebie się zoli- 
żyć , zakochany kelner wszedł 
do  jednego z gabinetów restau­
racyjnych podczas służby i tam 
celnym strzałem w skroń po-

jednak zamiar ttn udaremniono I zbawił się życia.

Zagadkowe aauobaj* 
stwo em. policjanta
O negdaj znaleziono w lesie 

Wolskim niedaleko Polany Lea 
zwłoki em erytowanego st. post. 
P. P. Mikołaja W ierzby .

J; k się okazuje, popełnił on 
samobójstwo, strzelając sobie 
w g łow ę . W  ub. sobotę  widzia­
no  desper*ta popołudniu  w L e ­
sie Wolskim

N ieopodal m icj.ca , gdzie p o ­
pełnił samobójstwo widać było  
dużo wypalonych niedopałków 
papierosowych i zapałek. Spod 
nie miał o b ło co n e ,  coby wska­
zywało na to, że podczas ule­
wy błąkał się po lesie.

Jak się dowiadujemy, śp. Mi­
kołaj W ierzba był zatrudniony 
w Izbie notarjalnej przy ul. Sław­
kowskiej.

Pozostawił on listy pożegnal­
ne. P ow ód  samobójstwa nie­
znany.

Mera łapm»»a v ftgiJlrac t
Jak się dowiadujemy w Ostro 

wic Mazowieckim olbrzym ią sen­
sacją wywołało aresztowanie i 
osadzenie; w wic zicn 'u  tamtej­
szego komisi ry czn ego  prezydrn 
ta Horunga, za skłan-anie świad­
ków do fałszyw ych zeznań, za 
nakłanianie sekretarza magistra­
tu do fałszowania protokołów  
z posiedzeń magistratu i branie 
łapów ek.

Jest to pierwszy wypadek a- 
resztowama rządow ego komisa­
rza miasta w Polsce.

Sensacyjny proces 
przemytników

Przed kilku miesiącami are­
sztowali funkcjonał jusze l omi- 
sarjatu staży granicznej we Lw o 
wie na dw orcu  kilku przemy­
tników jedwabiu z niejakim 
Hnrrym Gifinbaumem na czele.

Przemytn>cy zostali skazani 
w drodze administracyjnej. Prze­

c iw ko  w yroaow . odw eła li  się 
do  sądu. W najbliższych dniach 
miał się o d b y ć  p ioces  we L w o ­
wie, ze względu jednak na to, 
że wszyscy oskarżeni pochodzą 
z Krakowa i tu też mieszkają 
przeważnie świadkowie, posta­
nowiono proces przenieść do 
Krakowa. W  tym celu de lege  
wano trybunał lwowski z rad­
cą Kapeckim na cze le .

Z a m o r d o w a ł  z i ę c i a
W czoraj w g o d J n a cn  poran­

nych zaalarmowana została cała 
wieś Bogucice, leżąca b ezp o ­
średnio przy W ieliczce, krwa­
wą ,'brodnią, jakiej doouścił się 
60 letni starzec, Karol Rzypuła, 
emerytowany pracownik Zupy 
Solnej w W ie liczce  na swym 
zięciu 35-letnim Władysławie 
Kaczmarczyku, pochodzącym  z 
K*.zyszkowic pod Wieliczlią.

W  czasie sprzeczki z zięciem 
chw ycił  Rzypuła widły masa­
krując niemi Kaczmarczyka, 
który natychmiast wskutek otrzy­
manych ran zmnrł.

T eatr m ie js k i „U p io ry " .
Cyrk S tan iew sk ich  (na Błoniach)- D *  
jod n o  przedstaw ien ia o 8.15 wiee*or’

Bcgertiar ni traimei
Adria; ,,[Jw odzicielka“ .
A p o l l o  ,,Tajem nica małej Shirley1’ „ 
Atlantic ,O d  w ieczora d pólootf

oraz , , 0  czem śnią dziew częta *• p 
B a g a i c l a  „Świat a .le ż y  do 
i rewja „F uks w B agateli".
Dmna d o łm e r z a  „N io  będziesz ksrtjf’
zaną".
H nzem  „U śm iech  s ic z ę ś c ia " . , t
P r o m i e ń  „N arzeczon a  z W ieś®’* 
oraz „C złow iek , k tóry ukradł serce‘ i 
S ok ó ł „D r . M «huze“ .
S ło n k o  „p rz e o r  K ordeck i - obroś'* 
C zęstochow y
S v»it „M osk iew sk ie  noce.
S z t u k a  „ A z e f  .
U c fe e h a  A h asver .Zyd w ieczny tuł*c* 
Wanda; „M iłość FrSulein Doktór'** 
Z e rsa : „W e so ły  karawaniarz".

Radjo
K rak iw . G . 8.00 Transm. i  W a r*  

11.57 Hejnał 12.0.,- Transm. i  W a r*  
1245 Transm. z W a riz . 15.45 TraB** 
z W arez. 16.45 U twory Karola Siy®** 
now slciogo 17.00 T iansm  z Vk»r*j 
18.15 Fragm ent słuch naukow y lW ; 
K oncert 18.45 P łyty 19.15 Odełf* 
19.25 W iadom ości sp ortow e  19*35 Pty* 
ty 19.45 T  ansan. z W argz., Pozas*** 
i Lw ow a.

Nocny dyinr aptek
A p tek a  pod S łońcem  R ynek A ^ f  

43, pod Eaknlapem G ertrnd y  1, P®* 
Matką Boską K row odersk a  74, w 
nikach K onopnickiej 3- pod Z iotf* 
O rłem  K rakow ska 9, M ogilska lć

P od górze  pod H ygeą Kalwaryjska

N o c n y  d y ż u r  l e k a r :  r

D r. A b tn d  J óze f R ynek podg*
D r. B .h e r  Antoni D ługa 74 Dr. M*r' 
cinkow aki W łodz. P odw ale  1. Dr. 
bióski Robert Syrokom li 3.

TrigdjtiocMpnijsł id
Na ławie oskarżonych w *4' 

dzie okręg, karnym w Krako*'® 
zasiadła wczoraj Cecylja  Kola 
robotnica, zamieszkała przy •** 
Prądnickinj 74 w Krakowie, d*" 
karżona o  porzucenie sw ego ni*' 
ś lubnego syna.

W edług aktu oskarżenia dn’* 
7 stycznie b. r, osk. Kolak P0' 
rzuciła swego nieślubnego syfl* 
pod mieszkaniem niejakie] P' 
Kaszyckiej, żony  przemysłów^*' 
zamieszkałego przy ul. Czaro0' 
-iejskiej 6 w Krakowie.

Czyn ten tłumaczy tern, &  
oicem  jej nieślubnego syna je* 
Kaszycki. Nie mając środkh^ 
do życia, nędza zmusiła Kol*' 
kównę do podrzucenia dzieck 
pod drzwiami jego  ojca. .

Sąd uwolnił orkarżonego 0 
winy i kary.

Rozpr. przew. s. o. dr. B0^1, 
lewicz, osk. prok. dr. Jarosiń** '

t f » '

Zaslrielil Jtóiego
W czoraj w godzinach ranPy^ 

w miejscowości Łyntupy P° 
święciańskitgo, w lokalu 
grodzkiego rozegrała się

?ed i“ ‘ * IVO d  dłuższego czasu pomięj1/ '  
sędzią sądu grodzkiego dr. *  , 
złowskim a sekretarzem 
sądu Januszkiewiczem, istni* * 
nieporozumienia.

Sędzia Kozłowski niezado* j 
lony z pracy sekretarza zw r*c !d 
się z raportami, domagając 
jege zwolnienia.

W czoraj, gdy strony zebr* '  
się na rozprawę, sekretarz 
nuszkiewicz w szedł na s®l4r^i0 
praw i dał szereg strzałów 
sędziego K ozłow skiego , kład*

»»«

go trupem na miejscu. Jan 
kiewiewicza zatrzymano.

u»*'
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